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Wielkopolska a Galicya.
(Uwagi o odczycie Dra Marchlewskiego).
Szkoda, że „S trat polska" nie zaprosiła 

mister Szeląga (adres: „Teatr nowy* w War
szawie, z listami do pp. Nowaczyńsklego i Szyf
mana) na swą piątkową pogadankę o sto
sunkach narodowych w Wielkopolsce. Za
pewne, wątpić można, czyby m ister Szeląg 
od wady1 się pojawić wśród liczniejszego gro
na Krakowian. Jego warszawskie filipiki na 
Kraków wywołaćby bowiem mogły dorywczą 
ale i dotkliwą odpowiedź obrażonych obywa
teli krakowskich... Mister Szeląg osądziłby 
zapewne, te  bezpieczniej je st urągać dalej 
„Nowym Atenom" na scenie teatralnej, n lt 
spotkać się z nowoateńczykaml w ich ojczy- 
stem mieście.

W każdym razie szkoda, że go' na pre
lekcji Dra Marchlewskiego nie było. Wy słu
ch a wszy bowiem wywodów Poznaócsyka mi
ster Szeląg porzuciłby może kult gwiaździ
stego sztandaru. Dowiedziałby się ze ździwie- 
niem, że Ameryka jest także w Polsce. Tu 
w zachodniej części Polski rozwija się p o l 
s k i e  s p o ł e c z e ń s t w o  dość wiernie we
dług idei mr. Szeląga. Niema bowiem w Wiel- 
kopołsce ani suplentów tłoczących do głowy 
młodzieży gramatykę łacińską, ani biurokra
tów' odsuniętych od życia, niema rozczochra
nych peęudoartystów, ani politycznych n a -  
irzycieli, anf —ażia—anów awącyełi się litera
tam i, ani mistyków, ani ministrów, ani bio
logów, ani pani Barchanowej. Wogółe niema 
w Wielkopolsce a n i  j e d n e j  p o l s k i e j  
s a k  o t y, ani jednego polskiego urzędu pu
blicznego, literatura jest na dziesiątym pianie. 
Społeczeństwo wielkopolskie składa się z rol
ników, kupców, przemysłowców, inżynierów 
lekarzy i adwokatów. Miała wprawdzie Wiel
kopolska dwóch filologów, ale ich usunęła, 
oczywiście do Galicyi. Jeden z nieb, K. Mo
rawski profesor Uniw. Jag. pisze podobno 
dzisiaj najpiękniejszą łBciną W świecie, drugi, 
J. E. Ćwikliński szef sekcyi W Wiedniu jest 
jednym z najprzedniejszych znawców języka 
greakiego. Sztuki piękne zapożycza sobie 
(podobnie jak  inny zbytek, np. arcykslężniczki) 
Wielkopolska z Galicyi, obecnie np. gościła 
w Poznaniu „Sztuka" krakowska. Przyby

szewski i Kasprowicz szybko przenieśli s.ę 
do Galicyi, gdzie ku niezadowoleniu mr. Sze
ląga zarazili społeczeństwo polskie „grzybem 
poszył". A kwitnące niegdyś „Tow. Przyja
ciół Nauk* w Poznaniu, pamiętające jeszcze 
złote czasy Marcinkowskiego i Libelta — nie 
rozwija już tak  „zgubnej" (zdaniem mr. 
Szeląga) działalności Jak np. krakowska Aka
demia. Wogóle browarów Jest więcej w Po
znaniu niż muzeów, a fabryki mydła zastę
pują uniwersytet. AU right! ..

Mr. Szeląg miałby się przeto czem za
chwycać na odczycie Dra Marchlewskiego. 
Ale i my Krakowianie także. Wprawdzie nie 
dalibyśmy Poznaniakom naszych Akademii 
za browary i wolimy nasze muzea niż ich 
garbarnie, ale zato chcielibyśmy szczerze 
przenieść, i przeszczepić na nasz grunt setki 
tych wielkopolskich instytucyj, które przy 
końcu roku wykazują bilanse z sześciu rzę
dami cyfer — i setki tych stowarzyszeń, 
które operując w rocznych sprawozdaniach 
tysiącami członków illustrują nam ogromną 
siłę i rozległe granice Idei współdzielczości. 
Zato oddalibyśmy im z przyjemnością wszyst
kie nasze Barchanowe i wszystkich Bazesów... 
Wszak dali sobie radę ze swoimi żydami, 
wypędziwszy ich w głąb Niemiec (obecnie 
w Wielkopolsce żyje zaledwie 26.512 Judej
czyków). Moźeby sobie radę dali i z naszymi...

Naogół przecież wywody p. Marchlew
skiego były poparciem wielu tez mr. Szelą
ga. Gdy np. p. Marchlewski wykazywał, że 
pruska dzielnica, założywszy pierwszy Bank 
przemysłowy w roku 1871 — już w r. 1907 
miała w swoich 279 Towarzystwach oszczę
dnościowych 123 milionów marek, a w 1911 
roku aż 231 milionów depozytów, to mr. 
Szeląg mógł wskazać na nędzę [polskich, a 
na szalony rozwój wiedeńskich i praskich 
banków w Krakowie. Mógł odczytać artyku
ły „Głosu Marodu" o Banku przemysłowym, 
za pomocą którego mają wiedeńscy kapita
liści Gallcyę zamienić na Belgię — jak spo
dziewa się tego naiwność galicyjska. Mógł 
wspomnieć, że za bramami Krakowa niemie
cki, przez Poznańczyków skutecznie wypie
rany,. kapitał wwierca _8lę w naszą, ziemię 
po miliardowe jej skarby.

W zaborze pruskim, k tóry liczy niewiele 
więcej ponad 3,500.000 Polaków obok tak 
samo licznej ludności niemieckiej, powstaje 
p o l s k i e  m i e s z c z a ń s t w  o... Nie w „wol
nej" Galicji, ale w gnębionej Wielkopolsce I! 
Istnieje tam Związek Towarzystw przemy
słowych z prawie 9000 członków, istnieje 
stowarzyszenie kupców z kilkunastu tysiąca
mi, rozwija się Związek fabrykantów pol
skich... A żafina fabryka, żaden przemysło
wiec polski nie dostanie tam dostaw publi
cznych, jego zaś niemiecki konkurent popie
rany Jest przez całą potęgę państwa. A w 
Krakowie? Mr. Szeląg mógłby zacytować o- 
statni upadek wielkiej firmy kupieckiej mo- 
dniarsfciej, której szef sprzedał wszystko ży
dom, by w Warszawie — szukać posady sub- 
jekta. Mógłby przypomnieć, że w ostatnich

6 latach przeszło w Krakowie za 8 i pół mi
lionów realności w ręce żydów... Zresztą, czyż 
trzeba cytować? Czyż np. hegemonia ba- 
zesowa w ratuszu, w Izbie handlowej, w kol- 
leglach cenzorów — nie jest znaną?

I tak dalej — i tak  dalej. Porównanie 
wysprzedaży ziemi galicyjskiej w ręce ży
dów z działalnością komisyi kolonizaćyjnej 
w Prusiech — jest dla nas wprost upoka- 
rzającem. Nabytki komisyi zaledwie w 6 pro
centach składają się z ziemi polskiej. Naby
tk i zaś Towarzystwa wywłaszczającego w 
Galicyi (firma: Izrael i Ska) składają się w 
99 procentach z majątków polskich...

Zabór pruski — to jednolity obóz naro 
dowy. Szlachcic trzyma się ziemi, a chłopa 
nie oderwie od zagona nawet kataklizm geo
logiczny. Równość obywatelska opiera się na 
równych obowiązkach narodowych. W ta- 
kiem społeczeństwie niema miejsca na s o -  
c y a l n ą  d e m o k r a c j ę ,  Więc też robotni
cy polscy nie znają Diamandów, a Beblów i 
Ledeburów nie dopuszczą do siebie. 80.000 
robotników polskich zorganizowanych jeBt 
w „Zjednoczeniu polakiem zawodowem". — 
Czerwony sztandar nie powiewa nad tłum a
mi w ujeżdżalniach. Społeczeństwo polskie z 
pogardą przechodzi obok gromadki jurgiel- 
tników niemieckiego socyalizmu.

Wielkopolska p r z y s t o s o w a ł a  się do
skonale do wyjątkowych warunków życia, 
wytworzonych przez hakatyzm pruski. Broni 
i w walce zaciętej rozszerza w arsztat pracy 
narodowej, ziemię przed ewszystkiem. Tere
nem walki nie jest parlament, nie polityka, 
ale każdy m etr kwadratowy zaboru pruskie
go. Drzymała nie był ani sgitatorem, ani 
posłem do parlamentu, a stał się symbolem 
nowożytnego rycerza polskiego. Wywłasz
czani właściciele polscy ze swych dworów u- 
czynili fortece, z za których bronić się będą 
przeciw najazdowi, jak  nowocześni Kordeccy 
i Wołodyjowscy.

W tej walce nieubłaganej, oblężone przez 
wielomilionową potęgę niemiecką i pochło
nięte wrzawą bojową — społeczeństwo wiel
kopolskie nie ma czasu na szerszą działal
ność artystyczną i nMusową. Inter arma si- 
lent Mmae. Gaj Akademosa pustym był prze
cież w czasie oblężenia, a Sokrates nie za
wsze filozofował, iecz i orężem bronił oj
czyzny. Mimo to niesłusznym byłby zaraut 
mr. Szeląga, że Wielkopolska płynie innym 
prądem kulturalnym, niż Galicya. W dziedzi
nie sztuki i literatury Wielkopolska nie dzia
ła co prawda t w ó r c z o  w tym stopniu, co 
inne dzielnice, bo działać zresztą — choćby 
w braku szkół — nie może. Ale korzysta w 
pełni z dorobku duchowćgo Całej PolskL — 
Przeszło 530 bibliotek ludowych, 400 Kółek 
rolniczych, wykłady, przedstawienia teatral
ne, wreszcie potężna i wpływowa p r a s a  — 
oto całkiem nowożytne transmisye, przeno
szące w najodleglejsze zakątki siłę polskiej, 
narodowej kultury. Poznańskie nie stanie się 
Beocyą polskości choćby dlatego, że utrzy
muje zbyt ścisłe stosunki z Atenami polskle-

mi. Na Wszechnicy Jagiellońskiej studyują 
liczni stypendyści poznańskiego Tow. pomo
cy naukowej. Książka polska jest namiętnie] 
czytana pod Bydgoszczą niż pod Krakowem. 
Artyści krakowscy znajdują chętnie gościnę 
w poznańskiem Towarzystwie Sztuk Pięk
nych.

I rzecz charakterystyczna: ta  sama Wiel
kopolska, dzisiaj tak  pozytywna, trzeźwa i 
praktyczna — wydała najwybitniejszych pol
skich metafizyków. Przed r. 1850 Kant i He- 
gel rządzili w znacznej mierze społeczeń
stwem poznańskiem. Romantyzm i metafizy
ka ustąpiły jednak w porę miejsca „pracy 
organicznej", podczas gdy Galicya dalej hoł
duje romantyzmowi w polityce, przechodząc 
obecnie nawet do wprost metafizycznych spe- 
kulacyj. Wszak te  różne „oryentaoye" dzi
siejsze — to czysta metafizyka, jakiś nowy 
heglianizm polityczny...

Mister Szeląg powinien zwiedzić Wielko- 
polskę, a znajdzie tam dużo argumentów 
przeciwko Galioyi. Będą nam one więcej 
przemawiać do serca, niż amerykańskie cho
rągiewki i yankesowski patryotyzm. Ostate
cznie Deus fedt sanabiles nationes, więc i 
Kraków poprawić się może. A poprawi się, 
widząc podniosły przykład swych współro
daków od Katowic do Torunia. Dlatego skro
mny, trzeźwy wykład p. Marchlewskiego o 
Wielkopolsce przyjmujemy nie tylko okla
skami ale i obietnicą, że z niego skorzy
stamy. J. M.

Związkowcy bałkańscy 
między sobą.

Dzieje pov siania związku bałkańskiego 
nie eą dotąd znane dokladaie, stanowią bo
wiem tajemnicę dyplomatyczną, troskliwie 
przechowywaną tak  dobrze w S o f i i ,  jak 
w B e l g r a d z i e ,  C e t y n ł l  i A t e n a c h .  
Tyle tylko jeet pewnem, że pierwszy impuls 
do złączenia się państw bałkańskich — z wy
jątkiem. Rumunii — celem wspólnej akcyi 
przeciw państwu Osmanów dała wojna włosko- 
turecks, nieustanne zaś wrzenie w Macedo
nii, S tsrej Serbii i Epirze dawało dobry po
wód państwom bałkańskim do mięszania się 
pośrednio w wewnętrzne sprawy Torcyi przez 
wspieranie materyaine i moralne t. zw. „band" 
powstańczych, które ciągle uwijały się w tam 
tych stronach oraz przez ciągłe interweneye 
dyplomatyczne u W. Porty na rzecz uciska
nych współziomków.

Gdy nadszedł odpowiedni moment, t. j. 
gdy kierujący mężowie stanu w ' S o f i i  spo
strzegli, że Bułgarya, jeżeli nie ma pożegnać 
się ze swemi aspiracjami wielkobułgarskie- 
mi, musi objąć rolę przewodnią, związek bał
kański stał się faktem dokonanym. Podsta
wą jego jednak była nie wspólność intere
sów państw bałkańskich, lecz wspólna nie
nawiść do Turcyi i nadzieje obłowienia się 
łupem na niej zdobytym, w razie pomyślnej 
wojny.

W p l r i v  J e b w a b ie > B a_w l  II jr wefnv Knrdon-wełny, Kordon-
ki do robót szydełkowych i dru
towych Kanwy, Juty, Płót
na do haftu i wyszywania.
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Chwila do wypowiedzenia tej wojny była 
dobrze wybrana. Tnrcya, zdezorganizowana 
w zupełności przez rewolucyę mtodoturecką 
a w dodatku zawlkłana w wojnie z Włocha
mi, nie przypuszczała, aby jej niegdyś pod
dani i niewolnicy zdobyli się na krok sta
nowczy a przytem rachowała na mocarstwa, 
które przecież ciągle zapewniały, że niczego 
tak  nie pragną, jak  utrzymania „status quo" 
na półwyspie Bałkańskim. Tymczasem Turcya 
omyliła się w rachubach: państw a'bałkań
skie rzuciły się na nią a Europa pozostawiła ją 
własnemu losowi — resztę mamy świeżo 
w pamięci.

Teraz jednak, skoro zbliżyła się chwila 
likwidacji interesów po zwycięskiej wojnie, 
sztuczna budowa związku bałkańskiego za
czyna okazywać poważne rysy. PrzedewszyBt- 
kłem nie trzeba zapominać o tern, że między 
Grekami a Ołowianami na półwyspie Bałkań
skim istnieje odwieczny antagonizm, który 
teraz, gdy przychodzi do podziału łupów, 
zwiększył się raczej, niż zmniejszył. Dalej 
znów antagonizm między Bułgarami a Ser
bami przybierać zaczyna takie formy, że nie 
wróżą one związkowi bałkańskiemu długiego 
życia.

Wyrazem tego antagonizmu i to bardzo 
silnego, jest np. dyskuBya w bulgarskiem 
Sobranju, k tóra odbyła się na jego sobotoiem 
posiedzeniu nad oświadczeniami prezydenta 
ministrów G * s z o w a  o sytuacyl. Przywód
cy opozycyi w ogólności godzili się z Jego 
oświadczeniami, uznając je jako uspokaja
jące. Poczynili jednak oni zastrzeżenia wo
bec optymistycznego poglądu rządu na osta
teczne konsekwencje dzieła, podjętego przez 
związek bałkański. Silnemi wyrażeniami po
tępili zachowanie się Greków I Serbów, u- 
prawiających politykę zdobywczą na nieko
rzyść Bułgarów, których starają się wyna
rodowić przez różne szykany i gwałty. Zam
knięcie szkół bułgarskich, znieważanie ko
ściołów i klasztorów, rewizye u bułgarskich 
biskupów I duchownych ciągle mieszanie się 
władz do religijnych spraw ludności, propa
ganda, mająca na celu nakłanianie Bułga
rów do zmiany narodowości, w końcu krw a
we zdarzenia w S u b o l k u ,  C z a j a o i  i Nl- 
g r e c i e  — oto mała tylko część faktów,

Żydzi galicyjscy
5 w r. 1858.

Następnie faktami zbijał Lubliner tw ier
dzenie Schmitta, że żydzi nie troszczą się o 
wzrost kultury polskiej. Ale tu popełniał 
błąd, ponieważ wymieniał „zasłużonych" ży
dów warszawskich, a Schmitt pisał o żydach 
galląjrjskich. Cofnął się wreszcie o dwieśclo 
la t wstecz, aby na podstawie, Coyera („Hi- 
stoire de Jean Sobieski") „przypomnieć roda
kom moim Polakom, oraz moim współwy
znawcom", *• obrońca Trembowli Chrzanow
ski i Jego bohaterka żona byli żydami. „Ma
my prawo — wolał — wjjnjągać od Jezuitów 
I bigotów, aby nam żydom* nim Ubrali ns- 
szego Samuela Chrzanowskiego*.

Po tem waajstkieai następowała „kon
kluzja".

W konkluzyi tej dowodził Lubliner, że 
konsty tucje: 3 Maja, Księstwa warszawskiego 
i Królestwa Kongresowego nic właściwie nie 
uczyniły dla żydów. Nawet rząd 1831 roku 
przyznawał „na przyszłość" prawo obywatel- 
stW* tylko tym żydom, którzy zaciągnąwszy 
się do wojska będą w niem służyć la t dzie
sięć, lub zostaną ozdobieni orderem wojsko
wym.

Przyszłej Polsce przedstawiłby Lubliner 
dwie alternatywy: albo żydów wypędzić, to 
Jest „popełnić czyn hańby i sromoty", albo 
„wcielić politycznie, bezwarunkowo i bezpo
średnio masy żydów w m a s ę  n a r o d u  
p o  I s k ł e g  o*. — Obecnie Jednak tylko pi
sać można o równouprawnieniu żydów i dla
tego zapomniawszy o swych gromach na ko
respondenta lwowskiego, „z pociechą praw
dziwą" cytował Lubliner jego słowa o po

trzebie naprawy tego, co wieki względem 
żydów zawiniły.

Polacy, „którzy w teraźniejszym czasie 
ścigają żydów obelgami i nikczemnemi za* 
rzutami", należeli według Lublinera do trzech 
kategoryj: Pierwszą składali Lewestamy (żyd 
przechrzta), Miniszewscy i Niewiarowscy, znani 
szantażyści, — Lewestam w dodatku jako ko
respondent dziennika „Le Nord", subweneyo- 
nowanego przez rząd rosyjski, „miotał nieraz 
zeiżywości na sprawę narodową polską". Do 
drugiej kategoryi zaliczał Lubliner tych, ou 
wzbudzając nienawiść przeciw żydom, mimo
wolnie oddawali usługi rządom zaborczym. 
TrzedB kategorya to „ J e z u i c i  i c i e m n i  
ś w i ę t o s z k i ,  którzy wpadają w paroksyzm 
na .samą myśl, żeby żydzi mogli używać ró
wnych praw obywatelskich". W tem miejscu 
Lubliner użył sobie na Jezuitach, — przypi
sał im zarówno upadek Polski, jak  i goto
wość do pogodzenia się z rządami znbor- 
ssemjL Niech się tylko zmieni system, ucl- 
«*»Jący Kościół katolicki, a „bigoci polscy" 
Wyrzekną się wszelkich dążności narodo- 
^  1 staną się „przywiązanymi poddany
mi . Są t oni zdolni „poświęcić cnotę, miłość 
Ojczyzny, miłość ludzkości, równość brater
ską na ołtarzu Boga s w o j e g o :  nie tego, 
któremu wszyscy oześć oddajemy — ale wła
snego, ich b e z e  c n e g o  Loyoll". Zresztą I 
żydzi mają H a a s y d ó w  fanatyków, nieprzy
jaciół światła, którzy są „niozem innem jak 
żydowskimi jezuitami, żydowskimi święto
szkami".

W końcu oświadczał Lubliner, że gdyby 
się znaleźli w Polsce żydzi zadowoleni z Jego 
obrony, ale mający czoło powstawać przeciw 
duchowi patrystycznemu polskiemu, to „tej 
niepatryotycznej liczbie żydów radziłby opu
ścić ziemię polską" i przenieść się do Rosyi. 
Niech osiądą tam, gdzie „lud ciemny przez

nieuków popów prowadzony, ma zwyczaj 
zmywać podłogę, na której noga żydowska 
stąpała* a wtedy poznają i kacapów, z k tó
rych każdy w przebiegłości (według Piotra 
Wielkiego) przechodzi trzech żydów, doznają 
arcysłodkiego postępowania drapieżnego czy- 
nownika i dumnej wzgardy zuchwałych Bo
jarów  — „a wzięci w obroty wzdychać będą 
za błogą Polską, za łagodnością charakteru 
szlachty polskiej, za ogólną wspaniałomyśl
nością narodu polskiego". Wzywał też Łubli- 
ner żydów, aby przestali ogół polski uważać 
za swego prześladowcę. „Charakter) Polaka 
jest wogóle wspaniały, serce Jego jest ludz
kie i tkliw e; język serca zdoła go wzruszyć 
do największej czułości. Nie zapominajmy, 
nigdy, że naai przodkowie jedynie w krai
nach Polski otrzymali przytułek, protekcyę 
królów i szlachty, przeciw moiłochowi cie
mnemu, podbudzanemu przez fanatyków, bi
gotów, lub Jezuitów. Jestto prawda history
czna tak niezaprzeczalna, jak  dogmat zasa
dniczy naszej religii: Jedność Boga, Adona 
i Echod".

Schmitt „Obrony" Lublinera „nie chciał 
zbyć milczeniem, ponieważ i bardzo zręcznie 
jest napisaną i mogłaby w błąd wprowadzić 
niejednego co do wypowiedzianych zdań w 
mej korespondencyi".

A więc streszczał naprzód Schmitt swoje 
wywody i zawarł Je w dziesięciu punktach, 
których nie przytaczam, aby uniknąć po
wtarzania. Przeciwko nim — pisze Schmitt — 
powinien był Lubliner wystąpić i zbijać do
wody, wykazując „bez jadu i żółci, gdzie i 
w caem się pomyliłem". Ale on przyjął inną 
metodą. Zarzucił wprost, że artykuły Schmit
ta  Bą nacechowane fanatyzmem i nienawi
ścią I wyrwał z korespondencji „sześć ozy 
siedm zdań i nie dotknąwszy słówkiem w 
jakim były związku z csłośrią, uderzył na

nie z największą zaciekłością i z taką żar
liwością kastową, że miasto bronić -swoich 
klientów, miota obelgi ns ich przeciwników 
i wypisuje im (klientom) poprostu najpięk
niejszy panegiryk".

O to, że żydów prześladowano, Schmitt 
sprzeczać się nie chciał, bo sam to wyraźnie 
zaznaczył. Czyny nie lepiej jednak Lubliner 
zrobił, gdyby wyjaśnił, czemu żydzi nasi tak 
chętnie się niemczą, czemu są obojętni na 
sprawy polskiej ku ltury? Schmitt 1 inteli
gentnych i bogatych nazwał żydami niemie
ckimi, „ponieważ iph tak  u nas w Galicyi 
przezywają i oni sami się mienią D e u t a c h  
l 8 r a e l l t e n “. O żydach z innych prowincyj 
polskich nie pisał, czemu więc Lubliner na 
zarzuty stawiane żydom galicyjskim, odpo
wiada przytoczeniem nazwisk „wyjątków", 
zamieszkałych w Królestwie. Należałoby mu 
takie „wyjątki" znaleźć w Galicyi, ale ich 
niestety niema". Możnaby więc Lublfnerowi 
najsłuszniej zarzucić, że powodowany fana
tyzmem judaizmu wpada w ostateczności i 
prawi o rzeczach, które nie istnieją. Schmitt 
uwzględniał przyczyny historyczne, które ży
dów czyniły słym; obywatelami, ale przed
stawiając ich stan obecny skreślił go z na
tury, „nie wdając się w żadne mrzonki i u- 
topje". Lubliner nie zna Galicyi i swych w 
nie] wspótwierców, niech się na drugi raz 
wyraża oględniej i nie pomawia piszących' 
prawdę o rozmyślne fałsze i potu arze.

Jacy byliby szynkarze chrześcijańscy, te 
go Schmitt nie wie, ale wie, Jakimi są ży
dzi. Nie o religię tu  chodzf, w co głównie 
bfie Lubiinez, lecz o charakter i zgubny wpływ 
żydowskich karczmarzy. Schmitt nie uspra
wiedliwia tych, co ick zdzierają, ale te „zdzier- 
stwa" nie usprawiedliwiają żydów, bo kto 
ich zmusza do karczm arstw a? Schmitt za- 
pewnlał dalej, że nigdy nie powodował się

zawiścią religijną. Cytaty z Moraczewskiego, 
Czackiego i Surowieckiego były zbyteczne, 
skoro Schmitt innem! słowy pisał prawie to 
samo. Niech Lubliner zamiaBt rzucać się, u- 
dzielać mniemanym wrogom niegrzecznych 
i nieprzyzwoitych przydomków, Btara się o 
podniesienie moralne żydów, niech choć zdzia
ła, aby ucywilizowani żydzi nie modlili się 
po niemiecku, dzieci swoje kazali uczyć po 
polsku, aby nie przechodzili w szeregi ger- 
manofiiów, a wtedy Schmitt nie będzie na 
nich narzekał.

Schmitt zgadzał się, że brak równoupra
wnienia był szkodliwy — czego więc chce 
od niego Lublhier? Ozy meże ma powtarzać 
za nim i Coyesem, że obrońca Trembowli 
był pierwotnie żydem? Co to nas dziś ob
chodzi? Jak jego polska narodowość nie po
dniesie Jego potomków, jeżelf się nie okażą 
godnymi wsławionego Imienia, tak  tem mniej 
jego dawniejszych współrodaków, którzy w 
Galioyi nie okazali ,że są godni praw obywa
telskich. Dziś nikt ich nie prześladuje, cze
mu więc Bie poczuwają *ię do obowiązków 
względem wspólnej ojczyzny? Przyczynąjeat 
nienawiść religijnr ku chrześcijanom, prze
sądy, zabobony, uprzedzenia i bałamuctwa 
tradycyjna Czemu tej strony nie dotknął 
Lubliner w swej odpowiedzi?

Nie potrzeba zaiste dowodzić — ciągnął 
Schmitt — &e nabywanie majątków przez 
zniemczałych żydów wyszłoby na złe społe
czeństwu. Twierdzenie Lublinera, że prędko 
by się spolszczyli, pochodzi z nieznajomości 
stosunków. „Póki żyd u nas się nie wyohrzoi 
dotąd nie staje się Polakiem i Jśst albo ży
dem polskim Ł ), s taro wiercą, albo niemie
ckim, t. j. postępowym nowowiercą... „Góżby 
się zatem stało z prowincyi naszej, gdyby 
jedną część dóbr żydci, a drugą Niemcy wy
kupili? Najzupełniejsza Germania- Żydzi,
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Sto. X

było prsemówienfa 
k tóry  oświadczył:

które świadczą Jul nie o wybrykach pod
władnych urzędników, leci o tem, że JeBtto 
system wrogi względem narodu bułgarskie
go, system dowodzący, że pierwotny cel 
związku bałkańskiego i wojny z Turcyą u- 
Btąpił miejsca terytoryalnym ambicyom. Ci 
dwaj sprzymierzeńcy rozpętali Biowinizm, a 
to  podcina związek bałkański. Rząd powi
nien energicznie bronić interesów narodu. 
Opozycya ufa rządowi, ale nie bezwarun
kowo.

Cbarakterystycznem 
p. S t  r ass i m i r  o w a,
„Niech Grecy I Serbowie nie zapalają się do 
ideału Wielkiej Serbii i Wielkiej Grecyi, a i 
po ujście Dunaju, bo się gorzko rosczsrują. 
Saloniki są portem dla całej Macedonii, a 
nawet dla Sofii, nie mogą też przypaść 
Grecyi".

Zupełnie analogiczne słowa padły tak ie  
w Skupcsynie serbskiej i w ateńskie] Izbie 
deputowanych. P a  s i cz ,  będący Jednym z 
głównych współdziałasz? przy utworzeniu 
swiązku bałkańskiego, zdołał przeprowadzić 
przynajmniej tyle, ie  sprawę stosunku Ser
bii do tego związku omawiano na tajnych 
posiedzeniach Skupczyny, których Jednak 
przebieg przedostał się do wiadomości pu
blicznej.

Za ilustracyę do usposobienia, jakie pa
nuje obecnie w Serbii, moie posłuiyć to, co 
podaje belgradzki korespondent „Grazer Ts 
gespost", a mianowicie, ie  jeden z byłych 
ministrów oświadczył, i i  niema mowy, 'aby 
związek bałkański mógł być nadal utrzyma
ny po ukończeniu wojny. Minister oświad
czył, ie  Serbia nie myśli absolutnie ustąpić 
żadnego z zajętych tęrytoryów Bułgaryi.

Dopóki pokój z Turcyą nie został jeszcze 
zawarty, związek bałkański siłą rzeczy istnieć 
będzie. — Ale gdy przyjdzie do porachunku 
między związkowcami i do podziału idoby- 
cay, upaść musi, zbyt bowiem wiele i zbyt 
różnorodnych interesów dzieli związkowców. 
Nawet wpływ orędowniczki związku — Ro
sy! — nie bediie w możności te interesy 
między Bobą pogodzić. Wtedy zaś doczekamy 
się zapewne dalszego ciągu wojny bałkań
skiej. Turcyą będzie z nie] eliminowaną, na
tom iast wejść moie do niej jako nowy czyn
nik, Rumunia, która dotąd nie załatwiła Bwe 
go zatargu z Bułgaryą.

Reforma wyborcza 
uchwalona w komisyi.

Komlsya sejmowa uchwaliła wczoraj pro
jek t reformy wyborczej do Sejmu. Długole
tnie, od 1905 roku trwsjące układy między 
stronnictwami, uwieńczone zostały sukce
sem zupełnym. Jakiekolwiek zajmuje się 
stanowisko wobec uchwalonego projektu re
formy, przyznać jednak trzeba, ie  demokra 
tyzacya Sejmu wyjść musi na korzyść k ra 
jowi, ie  usuwa jsdną z przykrych niespra
wiedliwości społecznych. Fakt, ie  Rusin! gło
sowali razem z większością polską i ie  zre
zygnowali ze swoich daleko idących postu
latów, uprawnia do pomyślnych nadziel na 
prsyszłość. Pierwszy krok do ostatecznego 
porozumienia obu narodów został zrobiony 
wczoraj w sali „Unii lubelskiej" Sejmu k ra
jowego. Społeczeństwo polskie przyjmie wia
domość o kompromisie sejmowym z zadowo-j 
leniem.

Przeciw prsyznaniu Rusinom 62 manda
tów sejmowych wystąpił na wczorsjszem po- 
aiedzenlu komisyi jedynie przedstaw ciel „cen
trum " p. Tadeusz C i e ń s k i ,  twierdząc, ie  
cyfra ta  n ie  j e B t  usprawiedliwioną ani 
Biłą podatkową ani liczbą ludności. T w o r z y  
s i ę  z a t e m  p r z y w i l e j  d l a  R u s i n ó w  
z e  s z k o d ą  d l a  P o l a k ó w .

W głosowaniu punkt VI (zasady projektu 
reformy wyborczej) zreasumowano, a w spra
wie Rad powiatowych uchwalono znaną lor* 
mułkę Dra Leo z dodatkiem, ie  nie preju- 
dykuje się zs be spieczenia w ordynacyi wy-

którsy u nas trzymają dzierżawy, lub dobra 
zakupili, nic obywatelskiego w sobie ule 
m ają.. a wyzyskują włościan w sposób obra- 
iający uczucie prawego człowieka"... To Ba
nio z handlem i przemysłem żydowskim. 
O bogactwo narodowe żydom galicyjskim 
nie idzie, ale Jedynie o wyzysk; gotowi zni
szczyć priem ysł krajowy, Jeżeli handel pło
dami obcego przemysłu większy im zysk 
przynoBf. Czynią to, co prawda i kupcy chrze
ścijanie, lecz zachodzi zawsze ta  różnica, ie  
przynajmniej część swego zysku w sk ar
bonkę potrzeb publicznych wrzucą, gdy iyd 
do tego obowiązku się nie poczuwa". To nie 
teoretyczne rozumowania, lecz fakty.

Lubliner — kończył Schmltt swą odpo
wiedź — wdał Bię w rzecz nie swoją, gdy 
odpowiada na fakty frazesami. A nieprawdą 

. Jezt, co twierdzi, ie  nie znalazłby się w 
Polsce dziennik, któryby pomieścił artykuły 
w obronie żydów. Natomiast moie to dla 
Lublinera będzie „nowiną," a Jest niestety 
faktem, ie  nikt kraju naszego tak nie czer
nił i nie spotwarzał w pismach niemieckich 
jak  właśnie iydsi tutejsi — i nikt też z 
większą zajadłością przeciw nasze] narodo
wości nie występował." Wskazywał Schmitt 
„Lloyda", „Reichszeitung" i inno pisma wie 
deńskie, a prócz tego „Augsburską Gazetę 
Powszechną" i „Ost-Deutsche Post", w któ
rych Lubliner napotka takie artykuliki swych 
współwierców, ie  po ich odczytaniu krew 
mtk się zetnie w żyłach z osłupienia — a je
żeli zdoła — niech pisze drugą ich obronę.

Na tem się kończy BtreBzezons przez 
Bartosiewicza polemika o żydach galicyj
skich. Potem dopiero przychodzi właściwa 
„wojna żydowska", s której kilka ssciegó- 
łów późnie] zamieścimy.

borczej do Rad powiatowych mniejszości pol
skich w kuryi gmin wiejskich.

Punkt ostatni, dotyczący zmiany Btatutn 
krajowego, uchwalono w tem brzmieniu, ie  
do u c h w a l e n i a  z m i a n y  B t a t u t u  p o 
t r z e b n ą  ] e s t  o b e c n o ś ć  186 po s ł ó w,  
a w g ł o s o w a n i u  w i ę k s z o ś ć  d w ó c h  
t r  z e c i c h.

Na ostatku głosowano nad pnnktem 
pierwszym o rozdziale mandatów. Reprezen
tan t ruski ponowił wnlesek o przyznanie 
Rusinom 30 pror. m andatów .*Pos.M aryew - 
s k i  w n i ó s ł  o p r z y n a n i e  R u s i n o m  
62 m a n d a t ó w .  Na to posłowie ruscy Le
wicki 1 Makuch oświadczyli, ie  c o f a j ą  
s w ó j  w n i o B e k  i a b y  d a ć  d o w ó d  u- 
B t ę p l l w o ś c i ,  p r z y j m u j ą  62 m a n d a t y .  
I l o ś ć  t ę  u c h w a l o n o .

Wszystkie punkty uchwalono wszystkimi 
głosami przeciw 5. Poseł Głąbiński głosował 
za przyznaniem Rusinom 62 mandatów, cho
ciaż z pewnymi warunkami.

W końcu wybrano referentem reformy 
wyborczej poB. Wereszczyńskiego.

Sejm młodzieży.
Cieszyn, 17 marca.

Ziemia śląska podejmuje obecnie bardzo 
miłych gości. Oto ze wszystkich Btron Pol
ski, z za granicy bliższej i dalszej zjechali 
do Cieszyna delegaci Towarzystw akademic
kich, skupiających się w „Ogniwie* na do
roczny zjazd-sejm młodzieży, celem przepro
wadzenia lustracyl dorobku duchowego, a 
dalej celem wytyczenia sobie zasadniczego 
kierunku działalności i ideologii „nowocze
snego" Polaka na przyszłość.

Obecny sejm młodzieiy odbywa się w 
warunkach niezwykłych. „Ogniwo", powstałe 
przed dziesięciu laty, jako wyraz jednośoi 
młodzieiy polskiej, rzeciywiście odpowiadało 
tem u samemu naczelnemu zadaniu i byłoby 
nawet rozwinęło swą działalność szerzej, — 
przed czterema Jeszcze laty była wśród mło
dzieiy bardzo szeroko rozpatrywaną sprawa 
połączenia „Ogniwa" z podobnym związkiem 
towarzystw młodzieiy polskiej za granicą 
„Zjednoczeniem" i w zasadzie do połączenia 
tego dążono, tymczasem jednak, tak Bamo 
Jak w społeczeństwie stanzem , .nastąpiło 
i wśród młodzieży zróżniczkowanie na tle 
przekonań politycznych, zróżniczkowanie o 
wiele Jeszcze silniejBze, które działalność 
„Ogniwa" mocno osłabiło.

I diiś na zjazd cieszyński zjechało zale
dwie 24 delegatów, podczaB gdy poprzednie 
zjazdy miały zwykle około 200 uczestników. 
A młodzież zogniskowana w „Ogniwie" zda
je sobie zupełnie dobrze sprawę z obecnej 
sytuacyi, stawiając na porządku dziennym 
obrad między ionemi reorganisacyę'„Ogni
wa 1 zaznaczając to w zagajeniu reprezen
tantki „Ogniwa* panny Janiny A p e l t ó -  
w n e j .

Zwraca ona właśnie uwagę na to, ie  kie
dy w dniu 8 kwietnia 1903 odbył sie pod 
przewodnictwem p. Antoniego Plutyńskiego 
pierwszy sejm młodsieiy, sejm ten  byk wy
razem dążności całej młodzieży polskiej, do 
Zjednoczenia Jej, skupienia około najważniej
szych spraw narodowych, k tóre pomimo ró
żnic warunków politycznych i ekonomicz
nych naszego bytowania narodowego w trzech 
zaborach tem więcej jeszcze trzeba rozu
mieć. Niestety, wkrótce na tle żyda mło
dzieży zaczęły się wyradzać nowe kierunki, 
które przecsyły dążnościom „Ogniwa".

Powstało przedewszyBtkiem we Lwowie 
plerwsse towarzystwo młodzieży socyalisty- 
cznej „Zycie*,\ która dla wsględów partyj
nych opuściła sseregi młodzieiy skupiającej 
się w „Czytelni akademickiej". Później Je- 
Bicze powstała inna organizacya młodzieży, 
organisacya „niepodległościowa", grupują
cych aię w IwowBklej „Kuźnicy* czy kra
kowskim „Zniczu". Z tą  chwilą „Ognisko* 
zaczyna tracić łącznik między oałą młodzieżą 
polską.

Tegoroczny zjazd „Ogniwa" rozpoczęto 
odczytaniem telegramów gratulacyjnych Zwią
zku Sokolego, „Znicza" Samborskiego, „0- 
gniska* czerniowieckiego i listu prof. J. Kal
lenbacha, poczem przystąpiono do wyboru 
presydyum, w skład którego wessli pp. Dą- 
bskl, przewodu. „Zjednoczenia" zagraniczne
go i PrOffer. przewodn. „Zjednoczenia" k ra 
kowskiego. Na Bekretarzy powołano pp. Wo
lańczyka I Pletrzycklego.

Z kolei powitał zjazd poseł śląski X. Jó
zef L o n d z i n Imieniem ludność! polBkiej na 
Śląsku. Na Śląsku życie m łodiieiy polskie] 
Jest przedmiotem ciągłej troBki. Śląsk wsku
tek  wiekowego oddzielenia od pramacierzy 
polskiej w ostatnich dopiero czaBach zaczyna 
Bię budzić. Do pracy potrąpbuje pracowni
ków. Dostarcza ich Już gimnazyum cieszyń
skie, dostarczać będzie jeBicze gimnazyum 
orłowskie. Ale pracowników tych jesscze ma
ło. Oglądać Bię więc trzeba ciągle na pomoc 
Polski całej — zjazd zaś młodzieży w mu- 
rach Cieszyna jest dowodem zrozumienia dą
żności polskiego Śląska.

Imieniem „Macierzy szkolnej" przemówił 
p. Hilary F i l a s i e  w i c  z. „Przeszedł już o- 
krea niemocy I wyczerpania — mówił — na
ród skazany już Jakby ua zagładę, zaczyna 
Bię budzić, zaczyna odradzać nawet tam, 
gdsie warunki jego życia są najcięższe, na 
Śląsku Cieszyńskim i Pruskim, w Warmii, 
na Kaszubach, na Spiżu. Zaczyna rozumieć 
swój cel jedyny. Następuje zbliżenie najró
żniejszych przekonań d(a dopięcia celu. Mło
dzież skupiona w „Ogniwie* dążyć do tego 
zjednoczenia powinna".

Po przemówieniaob p. OstruBiki, przewo
dniczącego „Znicza" śląskiego, który radził 
na Śląsku szukać przykładu Jak dla Bprawy 
narodowej wssyscy, pomimo różnic przeko
nań, łączyć Bię powinni; p. Prflffera, przew. 

Zjednoczenia" krakowskiego, wykasującego 
potrzebę skierowania pracy w „Ogniwie" w 
dwu kierunkach: czyBto wewnętrznego, ma

jącego na celu reorganizacyę „Ogniwa" i ze
wnętrznego celem zupełnie jasnego zdania 
Bobie sprawy z obecnego położenia naszego 
narodowego; p. Zagórskiego, przew. „Czy
telni Akademickiej* we Lwowie, omawiające
go ważność obrad na kresach dla poznania 
systemów walki i obrony, oraz pp. Tańskie
go imieniem młodzieży wiedeńskie] i leobeń- 
skiej 1 Dąbskiego imieniem „Zjednoczenia" 
zagranicznego, przerwano obrady do popołu
dnia. M. Ce.

leszcze w  sprawie przesilenia w  To
warzystwie Przyjacidł Sztuk pięknych.

W odpowiedzi na artykulik o przesileniu 
w krako wekiem Towarayztwie Przyjaciół Sztuk 
pięknych, pomiesiciu-iy w „Głosie Narodu , 
ukazała się na szpaltach sobotniego numeru 
„Czai u" z dnih 15 bm. „ennncyacya*, podpi
sana przez dwóch nowowybranych wicepreze
sów tegoż Towarzystwa pp.: Wojciooha Ko s 
s a k a !  Dra Tadeusza C y b u l s k i e g o .

„Ennncyacya" ta, jeżeli miała być rodzajem 
sprostowania, czy wyjaśnienia — to chybiła 
cela, bo niczego nie wyjaśnia i niozego nie 
prostuje.

Natomiast dowiadujemy się z niej, ie „pe
wna poważna Instytucja finansowa ofiarowała 
Towarzystwu pożyczkę". Fakt ten mówi za 
Biebia, boć nie ofiaruje się komuś pożyczki 
dla Bamej przyjemności pożyczania, lecz dlate 
go, ie Jej potrzebuje. Dalej zaś „enunoysoya" 
wspomina o niedoborse także za rok 1912, 
czego wcale nie poraszono w artykuliku, po
danym przez „Glos Narodu". Wreszcie i to 
nadmienić wypada, ie w tymże artyknliku po
minięto sprawę onej stynnej „wystawy sztnki 
kościelnej" w simie z r. 1910—11, która, — jak 
wskazują ostatnie sprawozdania Towarzystwa — 
przyniosła poważny, choć dotąd ściśle nie usta
lony deficyt.

Tyle o gospodarce w Towarzystwie, której 
wyników, tj. deficytu „ennncyacya" wcale nie 
wyjaśnia.

Na zakończenie polemiki w tej zprawie tru 
dno nie zaznaczyć, że iosynnacya o „ z a c z e 
p i a n i u  o s o b y  s e k r e t a r z a  p. L. L e p 
s z e g o "  zawarta w „enanoyacyi", jest co naj
mniej, niewłaściwą. Panowie bowiem wicepre 
zesi Towarzystwa wiedzą zapewne o tem, jaka 
różnica Istnieje międsy s a c s e p i a n i e m  ko
goś, a k r y t y k ą  Jego postępowania, Jako 
osłonka zarządu danej instytacyi pablicsnej. 
Skoro boś wiedzą, nie powinni używać obosie
cznych argumentów.

I .
Wynajmują i sprzedaje pierwszorzędnymi fa
bryk fortepiany, pitnfen harmonie i phonoie 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwuńmssto 

Miesięczne bez zaliczki.

P reo z  x t r a a c t n  p rask im ! 
K npn jok  tv lh »  t  «krx®ćoJf«*i

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 5 minut 47; 
zachód przypada o godzinie 5 minut 48; długość dnia 
godzin 12 minut 01.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we śrudę 
św. Józefa, pojutrze we czwartek iw . Klaudyl.

Kraków 18 marca.
W przededniu ś w ią t  Zbliża się chwil a nrc- 

csystośoi Zmartwychwstania Pańskiego. Uroczy
stość podwójnie droga dla katolika I Polaka, 
urocsystośi, która wzmacnia w nas uczucie 
wiary, głoBiąc zwycięstwo kościoła, wzywa do 
spełniania wobec niego obowiązków lecz w ró
wne) mierze każe nam nie zapominać o speł
nieniu obowiąsków narodowych.

Niech więo zwycięstwo świata katolickiego 
da nom ufność i wiarę w zwycięstwo narodu. 
Niech wibudia czyny i zasługi dla swyoięBtwa 
idei narodowej.

Pamiętajmy zatem o swoich, starajmy się, 
by te święta spędzili wolni choć na chwilę od 
trosk codziennych, by życzenia „Wesołych 
Świąt" z kartek i biletów wizytowych przeto - 
niły się w życie.

Znaczne wydatki jakie ponosi każda reda nr 
powinny być skierowane tylko do swoich, po
winniśmy ratować niemi upadojąoy pod brze 
mieniem ciężarów polaki handel i przemysł.

Do was nasze panie zanosimy ten apel, 
spełnijcie obowiązki Polek, oddajcie grosz swoim, 
a niem otri cie niejedną łzę 1 złożycie zadatek 
dla lepszej przysitośd tak potrzebnej waszym 
dzieciom.

8wÓj do SW e go l Każde rentowne przedsię
biorstwo narażone Jest na opanowanie go przes 
żydów. Apteki i droguerye nasze stoły się 
przedmiotem wywłaszczenia. W ostatnich latach 
dwie apteki w Rynka w. Krakowie przeszły w 
ręce żydowskie. Pozostały dawne godła, a na
wet Btare firmy na etykietach, aby ukryć 
przed okiem kupującej klienteli metamorfozę, 
Jaka zaszła aa niekorzyść naszego staną posia
dania. Przypominamy zatem, by grosz wyda
wany w tak ciężkiej Jak obecna chwili, po- 
żyszony częstokroć na lekarsa i leki, oddawać 
do polskich rąk, a nie wzbogacać tych, którzy 
wypierają nos i  naszych zajętych od lat po- 
zycyj.

Podatek Od okien na rzecz Rady opiekuń
czej zyskał poparoie bardzo życzliwe. Niewielki, 
bo 4 halerze od okna każdy chętnie składa na 
cel tak piękny, Jak Pawlikowioe i Rada Opie- 
kuńesa. Panie sbierające spotykają się z uprzej
mością i ułatwieniem u lokatorów i właścicieli, 
którzy najuprzejmiej pośredniczą w żebranin 
najmniejszej nieraz kwoty. Podatek ten nie 
będzie pewnie ciężarem nikomu, a rok rocznie 
zbierze się pewna snihka, która ułatwi niesie
nie biednym pomocy.

P. Jadwiga Mrozowska przyrzekła deputacyi 
„Syndykatu dziennikarzy krakowskich" wziąć 
odział w „Żywym Dzienniku", którego Nr 10 
ukaże Bię w poniedziałek dnia 24 marca o go
dzinie 8 wieczorem w sali Starego Teatru. Zna
komita artystka uprzejmością swoją pozwoliła 
redakcyi „Żywego Dziennika* na dołączenie 
nadzwyczajnego dodatku muzycznego; treścią 
Je] prodnkcyj będą bowiem pieśni i piosenki, 
które p. Mrozowska interpretuje z takim hu
morem i finezyą. Głównym redaktorem dodatku 
muzycznego jeal Boy, który przygotował dla 
wykwintnej- interpretatorki szereg nmyślnie 
skomponowanych utworów.

Bilety na „Żywy Dziennik" Nr 10 zamawiać 
piożna kartką korespondencyjną pod adresem: 
„Antoni Leksiycki, redakeya „Czasu", ul. św. 
Tomasza L. 32".

Nieporządki w mieście. Mieszkańcy domów 
przy ul. Kremerowskiej żalą się a. listach do 
naszej redakcyi, że tam pannją anormalne sto
sunki i że świetny Magistrat wcais o mieszkań
ców tej ulicy się nie troszczy.

Jest tam zakład fiakierski, którego właści
ciel nie chce zrozumieć, że ul. Karmelicka, 
Sobieskiego i Kremerowaka są dziś w śródmie
ściu i że przepisy sanitarne go obowiązują.

Ów pan każe gnój s pod koni wywomić na 
miejsce wolne, które tylko parkanem Jest cd- 
dzieione od ulicy. Stoma leżąca przy parkanie 
łatwo może się sapalić od niedopałka papierosa 
i spowodować pożar, który mógłby przybrać o- 
gromne rozmiary, bo naokół jest kilka szop 
drewnianych, napełnionych sianem i Błotną Ale 
ważniejasa rsees jeszcze, że ten gnój, leżący 
całymi tygodniami, zatruwa powietrze naokół 
tak, że okien mieszkań otwierać nie można, 
chociaż te zapachy i przez zamknięte okna 
dostają się do mieszkań, ba nawet do szkoły, 
pełnej uczniów, gdzie dzieci nasze siedzą po 5 
godzin i muszą zatratem powietrzem oddychać.

Czyż ów właściciel fiakrów także należy do 
tych uprzywilejowanych, którym wolno robić, 
co ch ą? Wszak Już dziś po wsiach są prze
pisy i przestrzegają Je, że gnojówka musi być 
oddalona od mieszkań ludzkich, gospodarz mnsi 
mieć dół ocementowany i musi gnój wywozić, 
a tu w Krakowie w śródmieścia — wszystko 
jest inaczej. Podobno zwrócono się Jnł do n- 
rzędn zdrowia, do władz magistrackich i do pp. 
Radców mlejskioh z prośbą o zarządzenie, o) 
należy, ale tam głucho, a gnój dalej leży 1 p. 
właściciel robi dalej, co się ma podoba. Odwo 
łajemy się więc do tych, którzy tem zająć się 
powinni, by zechcieli, spełnić swój obowiązek!

Z sekcyi dobroczynnej. Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem rm. prof. Dra Paryskie
go posiedzenie sekcyi dobroczynnej.

Przewodniczącym sekcyi na rok bieżący wy
brano Jednogłośnie dotychczasowego przewodni
czącego rm. prof. Dra Stanisława Pareńskiego, 
zastępcą dotychczasowego zastępcę rm. Godzi- 
ckiego. Następnie wybrano delegatów sekcyi do 
miejskiego dornn kalek, do miejskiego schro
niska dla bezdomnych, do miejskiego zakładu 
wychowawczego dla bezdomny eh chłopców i 
dla bezdomnych dziewcząt, do miejskiego żłób
ka dla niemowląt, do herbaciarni miejskiej, a 
resitów miejskich 1 stsoyi wydaleńose], oraz do 
komltetn dla rosdawania wsparć z fandacyi śpi 
Jerzego Gaffcnki.

Z kolei uchwalono 1) powierzyć radcy do-
b ro u y n n o m r  p  U i k a k j o l  P fo idnw l, ,  W tego
zastępstwie radoy dobroczynnemu p. Piotrowi 
Mskowieckiemn zarząd herbaciarni miejskiej 
przy ul. św. Krzyż* 1. 10, 2) wypłacić zasiłek 
dla zakładu wychowawczego im. Felicyty Żn 
rowekiej w Prądniku Czerwonym za rok 1912, 
3) otworzyć orkiestrę w miejskim zakładzie 
wychowawczym dla bezdomnych chłopców w 
dzielnicy XIL kosztom 1300 K.

W końca przyjęto rezygnacyę radcy dobro 
czynnego Ignacego Grządzieia i uchwalono wy
razić mn uznanie i podziękowanie ‘za jego gor 
liną i wydatną pracę, oraz uchwalono przed 
stawić prezydynm m asta wniosek o zamiano
wanie radcą dobroczynnym p, Władysława Bel 
dowskiego właściciela fabryki.

Przyjęcia do gminy. Wczoraj odbyło się po
siedzenie sekoyi V. Rady m. pod przewodni
ctwem wiceprezydenta Ssrego. Uchwalono sze 
reg przyjęć do gminy m. Krakowa,

Ostatnie posiedzenie pań w sprawie arzą 
dzewia loteryi na Zakład św. Jadwig! odbyto 
s:ę wczoraj a hr. Z f i  Zamoyskiej. Postano
wiono, że panie, które urządzają sto'y. powin
ny stawić się w teatrze htnlm w Parsa kra
kowskim o ll-te j przed poł., w dniu loteryi 

J. w Wiołki Czwaitek.
Wyjaśnienie. Od Pastora Zboru protestan

ckiego w K akowie p. Karola M i c h e j d y  o- 
frzymojemy następujące plamo, które chętnie 
nmieszesamy dlatego, iż stwierdza, że krakow
ski Zbór niema żadnego związku ie stow. Gu
stawa Adolfa:

„Donoszą ml, że Szanowna R ed ak ey a  zdając 
w Bwem cennem piśmie sprawę z mojego pro
testu odczytanego na poeiedsenia Krakowskiej 
Rady miejskiej s dnia 13 marca b. r. przed
stawiła rzecz tak, jtkoby ewangelicki zbór kra
kowski, Jedynie obecnie nie pobierał zapomóg 
se Stowarzyszenia im. Gustawa Adolfo. Oświad
czam ninląjszem, że nowy ewangelicki zbór kra
kowski, który swoje materyalae wyposażenie 
zawdzięcza Senatowi Wolnego miasta Krakowa, 
wogóle n’gdy darów ie Stowarzyszenia im. Gu
stawa Adolfa nie pobierał aui też o nie nie 
p ro s ił" .

Nowa aptska przy ul Rakowickiej. Sekcja
V. oświadczyła się również w dniu wczorajszym 
za utworzeniem nowe] apteki przy ul. Rako
wickiej.

0 nazwy ulic krakowskich. Wydział Towa
rzystwa miłośników historyi i zabytków Kra
kowa odbył onegdaj posiedzenie, poświęcone 
sprawie nazw ulic w Krakowie, od pewnego 
bowlena caasn powstały różne projekty, wycho- 
diąoa od osób prywatnych i towarzystw. W wy
czerpującej dyskuzyi zwrócono nwagę, że na
zwy w śródmieścia Krakowa i na Kazimierzu 
Sięgają przeważnie średniowiecznych czasów. 
Złączone ■ nazwami kościołów, klasztorów czę
sto Jaż zburzonych, instytacyj prswny°h» ,ŁW0* 
dów, gościńców wychodzących z Krakbwa wiążą 
się ściśle z przeszłością i hlatoryą Krakowa i

mimo upływu kilka wieków nie uległy zmioue. 
Wobeo tego należałoby przyjąć za zasadę, że 
nazw tych nie powinno się nigdy zmieniać, aą 
one bowiem cechą każdego starego miasta. 2 
tego powodu oświadesyło s!ę Towarzystwo prze
ciw p r o j e k t o w a n e j  z m i a n i e  n a z w y  
Mał y  R y n e k  n a  p l a c  S k a r g i ,  uaiwą ryn
ku rzeźniczego oznaczono to miejice Już od śre
dnich wieków od Jatek rzeźniczych, które tu 
do poezątkn X IX . wieka stoły, a nadto miejsce 
to wedłag naukowych badań było prawdopodo
bnie pierwotnym rynkiem Krakowa przeć lo- 
kacyą w r. 1257.

Podobnie ma się rzecz i  placem Ma r y  »- 
ckl m,  którego nazwę projektuje się zamienić 
na p l a c  W i t a  S t w o s z a .  Od założenia ko
ścioła M&ryackiego nosi to miejsce nazwę cmen
tarza Maryacklego, przez kilka wiekćw ma 
związek z kośoiołem, związek ten zachował się 
w nazwie dotychczasowej, nazwa odpowiada zu
pełnie wymaganiom trodycyi krok., powinna być 
otrzymaną, UznBno także za niezgodne z trs- 
dycyą K r a k o w a  d a w a ć  p r z y  n a z w i e  u- 
l i oy M e i s e l s a  t y t u ł  „ r a b i na " ,  powołując 
się w tym względzie na lieine przykłady w Kra
kowie, Jak np. że niema ulicy prezydenta Die
tla lecz Dietla, ministra skarbn Dunajewskiego 
lecz Dunajewskiego, namiestnika Potockiego lesz 
Potockiego, poety Słowackiego leoz Słowackie
go itd. nawet królowie nasi moją nazwy nlio 
bez swego tytułu jak np. ul. Sobieskiego nie 
króla Sobieskiego, ni. Batorego nie króla Ba
torego.

Wobeo nadania nazwy alei Mickiewicza zni
kły nazwy Piotra Michałowskiego wybitnego 
malarza, obywatela, fundatora zakładu św. Jó
zefa — Kilińskiego i Żabiej, będącej reminiscen
cją placu „Żabikruat" darowanego miastu w r. 
1422 przez króla Jagiełłę, leżącego między nl. 
Wiślną a zamkiem na W a wola i Zwierzyńaem. 
Nazwę ię w starej tormie „Żsbikruk" należa
łoby na tej przestrzeni bezwarunkowo przy
wrócić. Nadanie nazw Michałowskiego i Kiliń
skiego powinno w krótkim esasie nastąpić wo
bec tego, że już istniały. Podniesiono także 
potrzebę nadania nazwy „Wieikorządowa* ul 
na Dębnikach dla upamiętnienia instytacyi sa- 
rządn dóbr królewskich w Małopolsce zwaną] 
Wklkoriąćam! od XIV w., do Wielkorządów 
krak., bowiem należały Dębniki. Oświadczono 
się za zatrzymaniem ni. Weneoys, Jako chara
kterystycznej i przypominającej właściwość tej 
strony miaBta, położonej na moczarach I Oto
czonej JeBZOze niedawno Rndawą. Wreszcie po
stanowiono ■ wrócić się ■ prośbą do Prezydynm 
miasta, by w drodze nagłej nie nadawano nazw 
ulicom, lecz w każdym wypadku zasięgano opi
nii, których Towarzystwo chętnie się podejmie 
tembardziej, że dotychczas starało się sawBse 
pogodzić tradycye Krakowa i  potrzebą uczcze
nia zasłużonych w narodzie mężów.

Pociąg pospieszny z Zakopanego do Kra
kowa. Celem udogodnienia po wrota ze świąt 
Wielkanocnych a Zakopanego, kursować będzie 
we w t o r e k  d n i a  25 m a r c a  b. r. i  Zako
panego pociąg pospieszny. Odjazd i  Zakopane
go o god*. 4-teJ popołudniu, przyjazd do Kra
kowa o godz. 8*23 wieczór.

0 szpiegostwc na rzecz Nosyi. Dziś przeć 
trybunałem zwyezajnync sądu karnego toasyks 
się rozprawa przeeiw Stefanowi Grabowskiemu 
> Piotrkowa oskarżoaemu o sbrodnię szpie
gostwa na rzecz Rosyi. W roku zanzłym zgło
sił 8 ę do poiicyl oskarżony Grabowski i przed
stawił się jednema s fankcyonaryusiów, iż jest 
szpiegiem sztabo częstochowskiego i ochrany 
piotrkowskiej. Grabowski podał wówozas trzy 
adresy w Częstochowie, pod jakimi miał odsy
łać wiadomości: o mchach wojsk, usposobienia 
ludności itp, Grabowskiego otoczono dozorem 
policyjnym, mimo, iż zobowiązał się on poda
wać Rosyi fałszywe wiadomości, natomiast pra
wdziwe miał podawać aastryackim władzom. 
Z powodn podejrzanego jednak zachowania się 
Grabowskiego i porozumiewali* się ■ władza
mi resyjskiemi na własną rękę, aresstowaao 
szpiega i odstawiono do więzienia sądu karne
go. Rozprawie przewodniczył r. s. Jasiewicz, o- 
sk rżał prok. Dr Marowaki, broiii oskarżonego 
ad w. Dr Goldbiatt

Rozprawa zakończyła się zasądzeniem obwi
nionego na karę jednego roku więzienia i wy
dalenie z granic monarchii za zbrodnię Miło
wanego szpiegostwa.

Lołsrya sptżywezs I. koła TSL. urządzona na do
chód szkół kresowych w dniu 9 marca br. w hali Su
kiennic przyniosła dochodu brutto 5850 K, koszty u- 
rządzenia wyniosły 347 K, pozostaje zatem czysta 
zyBk 5003 K. Tak znakomity wynik zawdzięczyć na- 
le iy  poświęceniu I energii komitetu Pań a  obok te g i  
ofiarności Publiczności, k tóra tak  gotówką, ja k  I fan
tami cennymi przyeryniła się do tak znakomitego 
wyniku. Za ta k  wydatno poparcie Zarząd I. Koła 
TSL. w Krakowie składa wszystkim gorące podtJer 
kowanie.

Stsrsaylob Towarzystwa Szkoły Ludowej w Kra
kowie. Z dniem 15 bm. nabyło I. Koło TSL w Kra
kowie na własność Stereoglob przy ul Szewskiej IB. 
Stereoglob ten , będzie prowadził Wydział 1. KołaTSL, 
we własnym zarządzie, co daje rękojmię, iż dobór 
programu tak  pod względem treści, jak  i pod wzglę
dem zewnętrznym będzie odpowiadał w zupełności 
najwybredniejszym naw et wymogom.

Nowe to  przedsiębiorstwo ma przedewszystkiem 
na oku cele oświatowe, dlatego powinno zyskać p o 
paroie wśród najszerszych kół polskiej publiczności, 
zważywszy i to, i i  każdy grosz zysku z tego przed
siębiorstwa idzie na obroaę zagrożonej na kresach 
polskości.

Oddział kolarski „Sekola“ krakowskiego na odby
tem  w sobotę lb  bm. Walnem zebraniu wybrał na- 
Btępująoy Zarząd na rok 1913: naczelnik Fr Ebert, 
zast. naczelnika L  Skaza, sekretarz Wł. Rioe, I. k a 
pitan E. Grcywiński, n . kapitan FL ŁowczydakJ, skar
bnik WŁ Oyrek, lekarz Dr T. Berezowski, wydział Ż. 
Hannytkiewlez, K. Petri, G. Pol, SŁ Rudnicki.

Pogodo. Dnia 17 termometr do
siadł od — 50 do — 'TO 0. — barometr po
woli opadał.

Dnia 18 marca o godzinie 7 rano stel 
barometru 780*0 mm, — termometru — 6 8 Or 
wiatr: północno-p<5tnocno-wschodni.

Stan psgody W Zakopanem (Informacji. 
2wiązka turystyez.). Dnia 18 m&roa Ciepłoto 
najwyższa - f  9 0<> Oels., najniższa — 1*2 0, 
Ciśnienie powietrza 689. — Kierunek wiatru 
południowy. Prognoza: wiatr halny, pogoda 
zmienną.

A .  S o b o l e w s k i  i  S *

Podgórze, Telefon Nr 4020.

poleca znane ze swojej dobroci:

Warszawskie Karmelki
:: twarde, miękkie i nadziewane :: 

w  1 0 0  r ó ż n y  o h  g a t u n k a c h  i  i m a  k a o h  
Sprze*’
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Kronika zamiejscowa.
Wybory do Rady miejskiej w Rzeszowie. — 

Piszą do nas z R z e s z o w a :
Wybory do rzeszowskiej Rady m. skończone.

0  wynika w III Kole Jak donosiliśmy. W II 
Kole wyborezem, Jak zawsze, przeszła listo 
kandydatów żydowsko • magistrackich. W I Koie 
natomiast, zgodnie z przewidywaniami Wasrego 
korespondenta swyclążyli kandydaci opozycyjni 
z Drem Teofilom N i e o i e m ca czele.

Ogólny wynik wyborów Jest więc następu-

Radnymi z III Kola w ybrani zostali: Dr 
K r o g n l s k i  Roman, Dr K r a u s  Herman, Dr 
KOppel Henryk, M a r c i n k i e w i c z  Jan, Dr 
Pslzling Marek i ks. T o k a r s k i  Miohal.

Radnymi z II Kola wybrani: Birman Me- 
ohel, Pertig Zygmunt, N o w a c z y ń s k i  Kon
stanty, Dr Reiner Izydor, Rubel Leon i Sperling 
Wilhelm.

Radnymi * I Kola wybrani: Dr Teofil Ni eó, 
A m y  Rdward, ks. Dr C m i e l n i k o w s  k i  
Jan, G r ó d e c k i  Józef, K i j a s  Bronisław, 
Szczurowski Antoni.

Zastępcami radnych z III Kota wybrani zo< 
stall Hofst&dter Mojżesa, P i ą t k o w s k i  Karol
1 S z y b o w i c z  Józef.

Zastępcami radnych z II Kota wybrani: 
Jahre Pinkas, Sternsehnss Sani i Dr S‘raaser 
Fryderyk.

Zastępoami radnych z I Koła s ą : K a r p i ń 
s k i  Bastoohy, S l o i ń s k i  Roman i Sum  p e r  
Adolf.

W intsiesie polskości naszego miasta i chrześci
jańskiej Jego ludności byłoby wielce połądanem, 
aby niezależni radni Polacy - katolicy utworzyli 
swój klub w Radzie miej. i prowadzili swoją 
niezależną politykę i bronili miasto przed żale 
wem iydowstwa.

Sejmik relaoyjny. Piszą do nas I  J o r d a 
n o w a :

W niodzielę 16 bm. odbył się a nas wiec 
ludowy, na którym p. Cezary Haller, poseł do 
Rady państwa z naszego okręgu zloijł spra
wozdanie poselskie. W przemówieniu swem wy
świetlił stosunek Kota polskiego do rządu, 
przeszedł kolejno zdobycze, jakie Kolo polskie, 
wyjednało w walce parlamentarnej dla krają 
uwydatnił w końca, co swoimi zabiegami wy
jednał u rządu. I tak staraniom p. Hallera u- 

aię nsyskaó systemizowanie starostwa w 
Makowie, a w dalszym ciąga czyni poseł sta
rania, aby powiat sądowy Jordanowski przy
dzielony został do tegoż starostwo, W dalszym 
ciągu swego przemówienia wspomniał p. poseł
0 swej interweneyi u rządu w sprawie robo 
tników sezonowych, zablegaoh około uzyskania 
tańszej soli d li bydła i kliko inn/oh spra 
wach.

Liaznie zebrani wyborcy uchwalili Jednogło
śnie rotom zaufania dla posła i podziękowanie 
za wyczerpujące sprawozdanie poselskie.

Napad rozbójnlozo-rabunkowy żydów na 
księdza. Otrzymujemy następujące pismo:

W necy l  dnia 14 na 16 stycznia b. r., 
około wpół do pierwazęj po północy, napadli 
rabńsie, przebrani za kolędników, na księdza 
Piotra Polniaszka w Sepnioy (powiat Ropczyce, 
sąd i posterunek żandarmerył w Dąbloy). Ra
busie wybili okno, podważyli okiennicę we 
wnątrz mieszkania i zadali cios w głowę X. 
Pom łaszkowi.

Ko strony lekarskiej orzeozono, że uderze
nie mogło śmierć zadać, gdyby było wymie
rzone nieco niżej w kość czołową. Bana ma & 
centimetrów długości, a 8 centimetry szeroko
ści, jest głęboko, zadana nanędziem tępem.

Napad wykonano w cela rabunku. Spraw- 
eami napada są żydzi: Łeiba Baum z Sepnioy 
wraz z synami i Chaim Teitelbanm z Brzezów- 
kł i  spółka...

Ludziom ze wei zagrozili snrowo po wy
padku łydzi Leiba Baum 1 Chaim Teitelbaum, 
żeby o tom nic n u  mówili, natomiast nakazali, 
ńeby o każdem postąpieniu X. Piotra Polnfa- 
szka im donosili.

Teraz Leiba Baum I syn jego Pinkas nara
dzają się z osławionym faktorem Eliaszem 
Grfinspanem w Dębicy i rój faktorów z E. 
Grttnspanem na ezele nwija się około władz, 
ńeby sprawę zatuszować...

Oi sami ńydzi: Chaim Teitelbanm i Leiba 
Banm kilkakrotnie podrabiali przedtem klacz?
1 wchodzili do mieszkania X. Piotra Polnia 
szks w Jego nieobecności, dlatego tenż-t był 
zmuszony zmieniać sam ki kilkakrotnie)

Charakterystyeonem jest, ża o. k. żandar- 
merya, gdy o ńydów chodzi, nie może nigdy dojść 
niczego. Ks. P• Polniaseek.

Jubileusz Romanowów w operze warszaw 
’ szlej. Jak Wiadomo, Jubileusz Romanowów mi

nął w Warszawie spokojnie. Z wyjątkiem sfer 
wojskowych i urzędniczych oraz litwaków spo- 
leeaoństwo polskie nie wsięło w tom woale u- 
dziatn. Na zaznaozecie zasługuje rozkaz wyda
ny przez gen-gubernatora Skałłona do opery 
warszawskiej, polecający ebórowl odśpiewać przed 
rampą bymn carski po polaka i! Podnosi to z 
radośaią korespondent „Now. Wremil", przypo- 
minąjąo Jednocześnie, ńe podobny fakt pierwszy 
raz mlai mi<JiM, do ro k u  bowiem 1906 hymn 
śpiewano po rosyjsko, a od r. 1906  wykony
wała go sama orkiestra.

Lodóchowsoy z Wołynia, hr. Platerowle i wiola 
innyoh.

W tym tygodnia mieliśmy odczyt prof. Kul- 
czyakiego o zmarłym niedawno hr. Gubernatis, 
wielkim przyjaciela Polaków.

W operze „Constans!** występuje z wlelkiem 
powodzeniem panna Helena Rakowska.

Przedślubne świadectwo zdrowia. „Bund 
monistów niemieckich" wystosował wniosek do 
parlamentu niemieckiego, ańeby § 45 ustawy 
o urzędach staną cywilnego uzupełniono do
datkiem, odnoszącym się do zdrowia nowożeń
ców) Zanim urzędnik stanu cywilnego sporządzi 
protokół, winni nowożeńcy udowodnić świadec
twem Iekarekiem z ostatnich sześoiu roieeięcy, 
ie pod względem zdrowotnym ani dla nich, ani 
teń dla potomków nie ma przeszkody.

Z dziedziny wojskowości.
Z armii. Marsz. poi. por. Karol Kuk,  ko

mendant twierdzy w Krakojrie odznaczony zo
stał przez cesarza krzyżem kawalerskim orderu
Leopolda.

Przyjęcie do wojskowych zakładów Nauko 
wych I wychowawczych w Austro - Węgrzech.
Z początkiem roku ssko!n»go 1918—14 będzie 
do obsadzenia w wymienionych zakładach sna- 
csna ilość miejsc wolnych rządowych, stypen- 
dyjuyoh i płatnych. Warunki przyjęcia nabyć 
można w osobnym zeszycie wydane albo w dra
kami państwowej w Wiednip, albo teł w księ
garni Seidl and Sobn takie w Wiednia.

Zs  śwista katolickiego.
313—1913. „Osservatore Romano" ogłasza 

rozporządzenie Ojca św,, nstanawiająoe ogólny 
rok radości na pamiątkę pokoju danego Ko- 
śnołowi przez cesarza Konstantyna.

Dekret papieski wspomina przedowszystkiem
0 w lelkiem i szczęśliwem wydarzeniu, gdy przed 
szesnasta wiekami danym został Kościołowi o- 
stateozny pokój, poczem wzywa katolików do 
uczynków miłosiernyoh i do pomnożenia w tym 
czasie modłów do Boga, Najśw. Dziewicy, do 
Wszystkich Świętych, a w szczególności Apo 
stołów.

Dekret zarządsa, Ił w tym roku radości o- 
trzymają odpust zupełny wierni mieszkający 
w Rzymie, lub którzy przybędą do Rzymu i 
którzy w czasie między Białą Niedzielą a Nle- 
pokalanem Poczęelem odwiedzą dwa rasy ba 
zyliki św. Jana Laterańskiego oraz Piotra i 
Pawła, tam pomodlą się sa pomyślność ntrsy 
mania Kościoła i wiary, oraz Stoiiey świętej, o 
wytępienie kaoerzy, nawrócenie wszystkich grs& 
siników i za pokój i za jedność wszystkich 
chrześcijan; dale] prsystąplą do spowiedzi I 
Komunii i uczynią Jałmużnę według swoich środ 
ków. Ci, którzy nio mogą przybyć do Rzymu, 
mogą otrzymać takłe zupełny odpust, jełeli 
odwiedzą 6 razy kościoły wskazane przez kra
jowego biskupa i spełnią nciyoki miłosierne. 
Ten znpetny odpust mołe być takie przez pro
śby przekasany duszom w czyścu.

Dskret Papieża zawiera dalej takłe warunki 
szczególne, na których podstawie mogą odpust 
uzyskać znajdujący się w podróły, więśniowie
1 osoby chore.

Wlattamoiol kościelna.
Muzyka kośclelua. w  kościele Maryaokim 

w Wiol. Środę, Czwartek i Piątek w czasie 
ciemne] jutrsni, Jakoteł i podczas rannych na- 
bołeństw chór miejacowy męski pod kierowni
ctwem p. Niepielskłego, wykona śpiewy nastę
pujących kompocytorów: Paieztriny H&ndl«, ks. 
Witta, ks. Molitora, ks. Sarzyńskiego Victoris, 
Orlando, Lasso, Grisbachera, Stehlego, Ahlego, 
H aj dna, Zoello i wielu Innych, oraz Chorały 
Gregoryańskie.

Repertiarfeatra mlefsktogo r  Brukowi®
W torek. „Leci lMoie z drzewa,..". Ceny zniżone 

do połowy, dla młodzieży szkolnej.
8roda- „Jadasz z Kariotha*.
Czwartek, piątek, sobota. Teatr zamknięty.

Teatr świetlny „ Uciecha" Starowiślna 16.
Od soboty dnia 16 marca włącznie do Środy 19 

marca br.; „Kaprys milionera", francuska kom edya 
(Zuzanna Grandais występajo). Dwie hum oreski: „Ży
wa pantera i Teściowa" oraz „Ligotto jako  maszy
nista". Dram at w 2 częściach „Narzeczona lotnika" 
z pięknymi widokami; dwa zdjęcia z natury, am ery
kański dramaeik, najnowszy Przegiąd Tygodniowy. 

Artystyczna ilustracya muzyczna.
\ /  niedzielę od wpół do 8 do 11. Godzienie od 

wpćł do 6 do 11.

Z a  ś w ia t l i
Pelacy W Rzymie. Piszą z Rzymu:
Ojciec św. świeło zamianował tajnym ssam 

betonem księeia Olgierda Czartoryskiego z Siei 
oa. Przybył więo nowy dygnitarz dworu papie
skiego.

Zdrowie Ojca św. jest znacznie lepsze i 
Jsst nadzieja, łe  85 marca powróci w znpoł 
ności do normalnych zajęć, odłożona więc aa 
dyeneya polska będzie miała miejsce 26 marca, 
a na jej ezele stanie sędziwy książę Ferdynand 
Radsiwił i X. arcybiskup Symon. Obecnych zaś 
ma Ojca św. przedstawiać azambelsn tajny, 
Michał Kartki z Warszawy.

Zjazd Polaków jest ogromny, bawią tu ks. 
ks. Perdynandostwo, Albertostwo i Stanisławo 
stwo Radziwiłłowa, księżne Jenowa i Micha
łowa Radsiwiłtowie, księżna Msrya Czartoryska, 
hr. Prnszjńscy, hr. Rcdrygowa Potocka, |hr. 
Taida Potocka, p. Miohal Karski, br. Czosnow- 
acy, księżna Teresa Sapiełyna, hr. Żółtowscy, 
prof. Kętrzyński, Walerostwo Gostomscy, br.

Wlelkanoo! Jakiż to nrok mieści się w tych 
zgłoskach l Ileż to serc dziecięcych uderza sil
niej na myśl o uciechach świątecznyoh babki, 
plaeuszki, mazurki I Lecz, by babki i mazurki 
wydarzyły się pięknie, konieezaem Jest użycie 
proszkn do pieczenia Dr Oettkera. Chcąc je
dnak mieć pewność udania się olasta, należy 
sprowadsić zobie przepisy świąteczne od Dra 
Oettkera z Baden kolo Wiednie, które zostaną 
każdej czy te ln iczce wysłane darmo i oplatnie, 
n a w e t 1 małym A, B, C m(Jasińskim, Jeżeli 
tylko napiszą. 382

Kwestę Wielkanocną
Pra!/ Boiym Grobie w kościele 00. Kapucy

nów przyjęły panie:
W i e l k i  P i ą t e k :

Gd godziny 8—9 przedpołudniem H rlena 
Brzozow ska, od 9 —10 Zdzisławowa W ło d k o w i, 
od 1 0 - H  Helena Zoilowa, od 1 1 —J2 Helena
Krokiew!'zowa, od 13—J popołudniu Juiia 
Gross wb, od 1 2 Antoniowa br. Wodzicka
od 2 — 3 Stanisławowa Kalinko**, od 3 - 4  He
lena Bednarak*, °d 4 b Konstantowa Popie
lowa, od 5—6 Augustowa hr. Wrdsicks, od 
6—7 wieczór Zygmuntowa Kowalska, od 7—6 
Aldona Staniszewska.

W i e l k a  So b o  t a:
Od godziny 8—9 przedpołudniem Helena 

Brzozowska, od 9—10 Stan słowowa Kalinko- 
wa, od 10—11 Helena ZoiioWa, od 11—12 He
lena Krcklewiczowa, od 12—1 popołudniu Julia 
Gressowa, od 1—2 Antoniowa hr. Wodecka,

od 2—8 Janowa hr. Mieroszowska, od 3—4 
Wanda i Zofia Kowalskie, od 4—5 Zygmunto
wi Kowalska, od 5—6 Augustowa hr. Wodzicka, 
od 6 — 7 wieozór Aldona Staniszewska.
Kwestę przy Grobie Zbawiciela w kościele 00.

Reformatów przyjęły panie:
W i e l k i  P i ą t e k :

Od godziny 8—9 Zygmnntowa Wataszkowa, 
od 9—10 Sewerynowi Ryszkowska z córką Ja
niną, od 10—11 Maryn Szaniorowa i Helena 
Bognszówna, od 11—12 Józefowa Radzka, od 
12—1 Helena hr. Morstinówna, od 1—2 Idalia 
hr. Lasocka, od 2—3 Bronisława Wohlleberowa, 
od 3—4 Sabina Radzka, od 4—5 Marya Czer
nicka z córką, od 6—6 Marya hr. Skirmnnio- 
wa, od 8—7 Zofia Zdankieniozówna, od 7—8 
Marya Oiearska.

W i e l k a  S o b o t i ;
Od godziny 8—9 Zygmnntowa Walaszkowi, 

od 9—10 Wacławowa Damska i Władysławowa 
Gubarznwska, od 10—11 Marya Szaniorowa i 
Helena Bognszówna, od 11—12 Józefowa Ru
dzka, od 12—1 Celina Dargunowa z córką, od 
1—2 Idalia hr. Lasocka i Bronisława Ciecha
nowiecka, od 2—3 Marya hr. Skirmantowa, od 
3 - 4  Sabina Redzka, od 4—5 Marya Czerni
cka z eórką, od 5—6 Marya Oiearska, od 6—7 
Marya Makowska.

Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o go
dzinie 11 min. 30.

Namiestnik B o b r z y ó s k l :  NajwyŻBzem 
post&nowieniem z 14 czerwca 1912 cesarz ra 
czył zamianować JE . Adama hr. G o ł u c h o  
w s k 1 e g o marszałkiem kraju. Zapraszam go, 
aby raczył zajęć miejsce marszałka.

Mowa marszałka.
Wysoki Selmie! Z łaBki J. Ces. Mości po

wołany na marszałka kraju otwieram dzi
siejsze posiedzenie, stwierdzając komplet tej 
Wysokiej Izby. Nie zapoznając wielkich tru  
dnośsi zadania, którego się podjąłem, obej
muję ster rządów autonomicznych kraju ; to 
też zadaniem mojem będzie ze wszystkich 
sił i wedle najlepszych wiadomości i sumie 
nia zadanie to spełnić, przyczem niech mi 
wolno będzie zwrócić się do członków tej 
Wysokiej Izby bez względu na różnice na
rodowe 1 stronnictwa z prośbą, aby byli ła 
skawi wspomagać mnie w uczciwych zamia
rach moich służenia krajowi (oklaski).

Zadanie, którego się podjąłem, jest tru 
dne, nie tylko ze względu na przesilenie we
wnętrzne naszego kraju, to jest ze względu 
na reformę wyborczą, ale także ze względu 
na przesilenie ekonomiczne kraju, spowodo
wane 2-letnlrai nieurodzajami, oraz ze wzglę
du na przesilenie finansowe, k tóre się obja
wiło w całej monarchii, a tern silniej w bie
dnym kraju naszym. Zadanie to jeBt dia mnie 
trudne ze względów osobistych wobec świe- 
tnyoh tradycyj Sejmu galicyjskiego i całego 
szeregu wybitnych mężów, którzy przede- 
mną dzierżyli laskę marszałkowską, a w 
szczególnośoi trudne wobec tego, że bezpo
średnio moim poprzednikiem byt mąż te] 
miary, tej wiedzy, tego d< świadczenia i tej 
pracy, jak ś. p. Stanisław Badeni. (Posłowie 
powstali z miejsc).

Mowa namiestnika.
Wysoki Sejm podejmuje dzisiaj przerwa

ną przed rokiem pracę pod znakiem zgody 
i pokoju, podejmuje ją, aby dokonać wiel
kiego i trudnego dzieła, które, jeżeli się po
wiedzie, zapisze się) n i e z a t a r  t y m i  g ł o 
s k a m i  w h l s t o r y i  t e g o  k r a j u  i p a ń 
s t w a .  Wczorajszy dzień, zaBady reformy 
wyborczej uchwalone, zgodnymi głosami po
słów polskich I ruskich tworzą dla tegc 
dzieła najlepszą wróżbę.

Nio chcąc przerywać t*go nastroju, wstrzy
muję się tym razem cd zwykłego sprawo
zdania z czynnr ści administracji politycznej, 
na co w dalszym oiąftu obrad sejmowych 
znajdzie się jeszcze dość sposobności i oiasu 
Ograniczę się do tego, no dzisiaj niepodziel
nie zajmuje umysły całego S?jmu, do reformy 
wyborczej. Gdziekolwiek ona stanęła na po
rządku dziennym, gdziekolwiek skutkiem re 
formc parlamentu miał się dżkoŁać nowy 
układ ził Bpołeczuycb, politycznych i naro
dowych, tam nie obeszło się bez gwałtowne 
go tych Bił starcia, tam dzieło reformy przy
chodziło do skutku po wielkich wstrząśnie- 
nlaoh rządu i rozwiązywaniu parlamentu. 
Groziło to i naszemu kTajowi i nie byłoby 
rzeczą dziwną i niebywałą. Jeżeli wczorajsze 
uchwały komisyi reformy wyborczej możemy 
uważać za szczęśliwą zapowiedź, że przejścia 
te  będą nam oszczędzone, to dwom głębokiean 
przyczynom możemy to przypisać. Jedną 
> nich Jest wzgłąd na Interes monarchii, w 
której żyjemy. Reforma wyborcza sejmu ga
licyjskiego doniosłością swoją wychodzi daleko 
poza reformę wyborczą jednego z 17 krajów 
koronnych Austryi i waży ciężko na szali 
najwyższego interesu państwa i raonaroh i. 
Zgoda narodowa i społeczna w kraju liczącym 
8 milionów ludoości, w kraju pogranicznym 
stanowiącym przedmurze monarchii jest czyn 
nikiem niepospolitym jej ssnaesenia i siły, 
siała się warunkiem mn-nnlnego funkeyo- 
nowstnla parlamentu wiedeńskiego. Poczucie 
i zrozumienie tego znaszania raseej reformy 
sejmowej każe nam Polakom i Rusinom 
przezwyciężyć wszelkie uprawnienia, intere
sy poszczególnych warstw bpołać? hyclę w któ 
re ta  reforma wyborcza głęboko się wrzyna, 
ksże nam przezwyciężyć nfemutej uprawnio
ne obawy, z któ remi każde takie dzieło się 
łączy.

Nie dawno t-imu w chwili g.-oźaego dla" 
n r  nirchli niebezpieczeństwa oba narody, za 
mieazkująoe ten kraj i ścierając© się se sobą 
niejednokrotnie, uczuły głęboao, że tylko w 
t.ej monarchii znalazły warunki swobodnego 
swego nar. dowego rozwoju i opowiedziały 
się tak  głośno, że głos ten wszędzie doszedł, 
przy uajmiłościwiej nam panującym monar
sze i z gotowością wytężenia wszystkich 
swych sił w obronie monarchii. Por/w  ten 
nie mógł pozostać bez ćatssych następstw.

(Po rusku.) Minęła groza wojny, ale pań
stwo ma rozwiązać najważniejsze sprawy, 
przeprowadzić w parlamencie wiedeńskim 
reformę skhrbową, któraby mu dostarczyła 
środków dla wzmocnienia Jego ził i na po- 
dźwignięoie tych gałęzi gospodarstwa społe
cznego, które wskutek grosy wojennej ta k  
ucierpiały. Dc dokonania tego wielkiego zada
nia reprezentaiya tego kraju, Polacy i Ruslni, 
muBsą stanąć zgodnie i wspólnemi ziłami 
się przyczynić tem więcej, że reforma skar
bowa państwa łączy się także z sanacyą finan
sów kraju. Pragnąc, aby to zgodne dzieło 
uwydatniło się w parlamencie wiedeńskim, 
aby representaoya naszego kraju zgodą we
wnętrzną utrzymała i wzmocniła swój wpływ 
w parlamencie, powinne oba narody swoje 
domowe sprawy załatwić i usunąć to, co je 
pomiędzy sobą różni I dzieli.

(Po polsku). Reforma wyborcza pod tym 
hasłem podjęta dokona się — mam w Bogu 
nadzieję, także pod wpływem Innego czyn
nika, który w nas tkwi 1 k tóry Jest podsta
wą całej traiyoyi naszych dziejów. Dzieje te 
od pięciu wieków złączyły ze Bobą Polaków 
{Rusinów, a z dziejów tych te tylko jaśniały 
momenty, w któryoh oba narody zbliżały się 
ku sobie I łączyły, nie zaś te, w których 
rozdzielała je bratobójosa walka. My tej tra- 
dycyi chcemy i powinniśmy pozostać wisrni 
my polityki nacjonalistycznej nie pozwolimy 
wprowadzić do naszego kraju, my za hasto 
nasze nie przyjmiemy narodowej walki, wle- 
rząc głęboko i nauczeni doświadczeniem dzie 
jowem, że rozwój jednego narodu nie może 
szkodzić narodowemu rozwojowi drugingo, 
lecz obu narodom.

Zamierzona Bejmowa reforma wyborcza 
pojęta jest i pojęta być musi jako wielki
I stanowczy krok do zgody obu narodów i 
dlatego unikać muBi nawet pozorów, Jakoby 
była narzuconą. Dlatego ma przyjść do sku
tku  zgodnie głogami Polaków i Rusinów i 
to Jest Jej kardynalnym warunkiem. Wiemy, 
że jeszcze nie mało trudności w szczegółach 
kodyfikacyjnych będzie do pokonania, ato 
mam nadzieję, że załatwieniu lob przewodzić 
będzie myśl zgody, że umilkną przez ten 
czas wszelkie spory partyjne I że ci, którzy 
jeszcze oo do szczegółów mają wielkie wąt 
pliwości, porwani ogólnym prądem, w oBta- 
tniej przynajmniej chwili wątpliwości te  zło
żą w ofierze powszechnego dobra I przyłożą 
rękę do dokonania zbożnego dzieła.

Następnie marszałek poświęcił wspomnie
nie pośmiertne ś. p. marsz. Badeniemu oraz 
zmarłym członkom Sejmu, poczem wygłosili 
oświadczenia pp,: L e w i c k i ,  C z a r t  o r y 
s k i ,  A b r a h & m c w i c z ,  Paweł S a p J e h s  
i D u d y k i e w l c z ,

Po tern przystąpiono do porządku dzien
nego. (Posiedzenie trw a dale|).

Lwów. (TeL wł.) PodczBB dekiaracyi, któ 
rą składał imieniem centrum p. C z a r t o 
r y s k i ,  o mało nie przyszło do wielkiej a 
wantury, k tórą zamierzał wywołać p. S t a  
p i ń s k i ,  — domagając się g w a ł t o w n i e  
głosu.

Widząc, na co się zanosi, namiestnik Dr 
B o b r z y ń s k i  z trudnością uspokoił p. S ta- 
p i ń s k i e g o .

Następnie przemawiał imieniem ukraiń 
oów p. Kost’ L e w i c k i ,  podnosząc, ńe to, co 
Rusin! zdobyli, zawdzięczają jedynie stoBo 
wnemu użyciu taktyki obstrukcyjnej w Sej
mie.

P. A b r a h a m o w i o s  zaś podniósł, że 
to, co Ruslni uzyskali, zostało im dane w 
sposób dobrowolny przez Polaków.

P. D u d y k i e w l c z  w imieniu moskalo- 
Llów zastrzegł się przeciw pertraktacjom  
przeprowadzonym między Ukraińcami a Po
lakami, twierdząc, że tylko jedna strona bę 
dzie z nich korzystała.

Następnie Sejm przeszedł do porządku 
dziennego:

Lwów. (Tel. wł.) Ju tro  o godzinie 10 rano 
odbędzie się nabożeństwo żałobne za hr. Sta
nisława B a d e n i e g o ,  poczem posiedzenie g.
I I  przedpoł.

Echa z Bałkanu.
(T&legr?wny „Głosn Naroda“ * dnia 18 m arca)

Rywalizacyi r  związku bałkańskim.
Belgrad (Tel. w l) M-ędzy Serbią a BuJ 

garyą p a n u j ę  w d a l s z y m  c i ą g u  r y 
w a l i z a c j a .  Prawdopodobnie przyjdzie do 
Bilnego starcia dyplomatycznego.

Straty Serbów.
Bsrlin. (Tel. wł.) Ogłaszają obecnie urzę 

dowe sprawozdanie o stratach, jakie ponieśli 
Serbowie w San Giovanni di Medua przy 
ataku tureckiego krążownika „Hsmidje" 
Zginęło 110 żołnierzy, dwa okręty zostały zni
szczone, zaś trzy oiężko uszkodzone

Powitanie breków w Janinie.
Ateny. (Tel. eg. at.) „Biuro praeowe" o- 

trzymało urzędową dapes*q z J a n i n y ,  któ
ra  przedstawia entuzjastyczne powitanie 
wojsk greckich przez ludność A r g i r  o k a
s t r  o. Wseędńe był król, następca tromi i 
armia przedmiotem gorących ow?,cyj. T ;• 
recki g.rnir.on z A r g i r o k a s t r o  ua-iki 
w nieładzie w kterenku T e p e l e n i .

„Łatający Holender".
Ateny. (Tel. Ag. at.) Rario.g^m d o n o "i, £e 

„Hamidje“ wyjejpał *  A l e k s a n d r y t  
północny zachód.

Sytuacya.
Pośrednictwo nwcayntw.

Londyn (B. Reuter:-.). - . - -isocsist'.1 
ca notę bałkańskich pnń&trP o- warunkach 
pokoju w najbliższych cbiach będzie ukoń 
czoną i natychmiast wysłano będą t. dpojyio 
dala instrukcje do st-ilic. M-icars^wa p»cyj- 
mą p-. średnict^o raięd-zy Turcyą a puńst 'a 
ml bałkańsklemi i zaproponują utw-r2-ii> 
granicy turecko - bułgarskie] ęraez E n o ?/ 
Mi dla,  zamiast proponowanej R o d  o s te  
M i d i a. Mocarstwa cświadczą się p r z e ć  i w

o d s z k o d o w a n i u  w o j e n n e m u  a za 
pozostawieniem sprawy wysp Egejskich I 
Albanii — mocarstwom,

Sytnaoya Niepewna.
Wiedeń (Teł. wł) W kołaoh dyploma

tycznych uważają sytuację za nienajgorszą. 
Demobllizaoyl nie należy jednak uważać za 
stanowcze rezstrzygnlęoie sytuacyl. Między 
Resyą a Austryą istnieją jeszcze znaczne 
różoice w sprawie Skadaru. Również mię
dzy Serbią a Austryą stosunki są ciągle bar
dzo naprężone.

Nagle ustąpienie posła austryac- 
kiego.

Budapeszt. (Tel. wł.) W kołach politycz
nych obiega pogłoska, że ambasador w Pe
tersburgu hr. Tfaurn, już w najbliższym cza
sie weźmie dłuższy urlop, z którego więcej 
nie wróci. Oświadczają, żo hr. Thurn wbrew 
instrukeyom z Wiednia istotni9 złożył o- 
świadczenie, odpowiadające uzupełnieniu, ja
kiem zaopatrzył rząd rosyjski swój komu
nikat w sprawia demobilizacji. W wiedeń- 
skibh kołach politycznych pogłoskę tę po
twierdzają.

Praska „Union" donoBi. że następcą hr. 
Thurna, którego Odwytonie ma nastąpić rze
komo Już w najbliższych dniach, ma zastać 
ks. Hohenlohe.

Telegramy.
(Tsiagrat&y „Głosu Nw j 3c" * dnls 18 marca.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ruch nc giełdzie był dzi

siaj bardzo maty. Kursy były średnie.
Zbrojenia Franopi*

Paryż. (T. B) Komisya budżetowa uchwa- 
ilła projekt ustawy, przeznaczającej 722 mil. 
franków na cele obrony narodowej.
Groźba przesilenia ministerialnego.

Paryż. (Tel. wl.) Po wczorajszym- posie
dzeniu senatu pewnem Jest, że w i ę k s z o ś ć  
o ś w i a d c z y  s i ę  p r z e c i w  r z ą d o w i .  
Obawiają się, ie  w konsekwencji stanowi
ska większości w sprawie reformy wybor
czej, jeszcze przed ś sriętaml w y b u c h n i e  
p r z e s i l e n i e  m l n i s t e r y a l n e .

Podróż ks. Wall! do Hlomleo.
Londyn. (T. B.) Książę W a l i i  wyjechał do 

Niemiec.
Londyn. (B. R.) Książę W a l i i  przed uda

niem się do S t u t t g a r t u  odwiedzi naprzód 
K o l o n i ę ,  D f i s s e l d o r L  K o b l e n c y ę  
i H e i d e l b e r g .

Angielska flota powietrzna.
Londyn. (T. B.) Ministerstwo wojoy posta

nowiło kosztem 501000 funtów wybudować 
& eskadr powietrznych.

Listy eksplodujące.
Kalkuta. (T. B.) W urzędzie pocztowym 

eksplodowało kilka listów, napełnionych ma- 
teryałaml wybuchowymi, a przeznaczonych 
dis wydawców kilku dzienników. Kliku listo- 
aosów oiężko rannych.

Zwołanie Kongresu.
Waszyngton. (T. B.) Prezydent Stanów 

Zjednoczonych W i l s o n  ogłosił proklamację, 
zwołującą Kongres na nadzwyczajną aasyę.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI Konstantowie Jaerińscy  z 

Garbacza (Radomskie), Janowic Rakowoy ze Lwowa, 
Stanisławowie Kremerowie z Chodorowa, Drowie Os
karowie toenbergowie z Mieloi.. Adam Hoszowski ze 
Lwowa, Stanisław Trukowskł z Mińska (Rosya), Se
weryn Wesołowski z Warszawy, Józef Fabianowski 
z rodziną z Ozęstoobowy, Feliks Iwanowski z Dąbro
wicy, Henryk Mitelman z Noworadomska, Antoni Jelli* 
”ek z Berna, Ignacy Hordliczka ze Zgiirza, Witold 
Ctimielowskl z Warszawy, Mieczysław Czernek ze Lwo
wa, Franciszka B&uerertzowa z Mijsezowa, Gabryelo
wie Jaxa-Chamcowie z Warszawy, prof. Mieczysław 
Passakas z Wiednia, Julian Nowicki z Wiednia, Win
centy W abia W abiński t  Warszawy, Drowa Adela 
Sternów* z córkami z Gorlic, Juliusz Dembiński z 
Gronowa (W. Ks Poznańskie), Szymonowie Rudowscy 
z Sosuowca, Romualdowie Rościszewscy z Siedlec 
(Król. Polskie), Ottonowie Halpernowie z Berna. Jó 
zefowie Rudniccy z Sosnowca, Alfred Bonin z Buda
pesztu, Anna Łozińska ze Lwowa, Kazimierz Justlan 
ze Lwowa.

Z  koni k i em  
m y d ł o  l i l i o w e

nadal, ja k  przedtem, niezbędne do rozsądnego 
pielęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma 

z nzn&niami. Po 80 h. wszędzie na składzie.

Doń komisowy i spedycyjny
0PD2

Zakład prziw azu makii pad firmą
c*a

L  Z a w a d z k i  8 1  B u l i c z

| |  w Krakowie ul. Bracka I. 5
Wykonuje wszelkie spedycye kolejowe, oclsnie przysyłek 
przewozy mebli w mieście i na prowiceyi patentowanym 
wozami, przyjmują na przechowanie urządzenia domowe



Z a fo io n a  w  roku  1541. K a z i m i e r z a  R o b a c h 1  e g o

w  K r a k o w i e ,  u l .  S ł a w k o w s k a  2 6
Poleca N Joćy  własnego wyrobu znane ze owej dobroci 

po cenach najniższych.

Zakład a r ty s ty c z n o  
kam irnlars. i budoy-L

3dzefa W
/  i f ' i :iv cm entarza 
z K—kowi* posiada 
wieli 1 wybór go owych 
pomiukÓT”  z  piaskow
ca, jrranitn i m arm i ru. 
Podejm uj. się wyiio- 
nania grobów w miej

scu i ii". prowincyL 
Telefon i m

4  Krakowie, uH“» Kftnonlezt L  18
JEDYNA W ZRAJU

F A  - R Y K A  P A S Ó W
urasiynowy-h

Ignacego Wurma
99Na św ię ta f f

Już r*  > szły  wszysrLL- szrieże law ary woho- 
dzące w zakres -landlu kolonialnego i de

likatesów.

W OJCIECH OLSZOW SKI
w K ra k o w i*

Mały rynek, rój ulicy Szpitalne]

HANDEL FARP
I p rz jb o ró *  i r t  m a la rsk lo h

pod firtn-ł

Wiktor Wanderer
Kraków, ulica Szewska I 21

polecą najtaniąj: farby, lakiery, glazury i ma
sy do podłóg, -rióry stalowe, szczotki, wszel
k iego odzaj' rogóżki i chodniki kokoSe.ro, 

or. .  artykuły toaletowe i kosmetyczne.

Na św ięta
Farby, Pisanki, Śmigusy W ody kolońskie, 
Perfumy t  wielkim wyoorze, Świerży trans
port rak ie t tennisowyeh, piłek aoiayeh, o n  

Przyborów do ryoołcstw a. 385 0

Epiimiy kopf
n o ta ry a lry , obejmnie rata*  pc-adę — Z a -  

e h o d a i s l  G sT lcy i 38° 4 2
Zgłoszenie:

Z ,  flozdaw a Godlewski
Kraków, Grabowskiego 4.

Karbowego inb patowego id 1-go kwiet
nia wiadomość 391 3 1

Kraków Łobzowska 45. Matuszczyk

Tanio I w dehrytn stanic
l a  s p r z e d a n i a  r i  r j c  ro zm a f. ' irzęty 
dom 5 ego i rządzenia, mja&ówioie k ilkanaś
cie łóżek ze>a cnyeh z wkładami, trle i szaf, 
stoły, unyw slnie; szafki nocne, biurkc _r*e 

■ełka 1 t. 4. 393 3 1
Wiadomrści dlii syci. idzieli W. Pan E. 

B órek , G ołęM a 2 p a r t e r .

Zarząd pasiek i
Ant, Kr fińskiego w Jeziorzanach 
o nok Czortkowa, wj syta 5-kil<m jeb bis- 

■sankach, wszystko oplatnie,
p r r ł ' Jzlwy miód lipcowy w cenie 7 nor. óO hal. 
a  wyborny nrfód lipcowy w cenie 8  soron . 
W; f y ł równie* miody pitne wyszczegól
nione na kHlio wyrtawaoh, tak  s to łów -kasz
telański, królewski i miody pitne owocowo 
jak; Bot iwo Bk Malinie i, Deremak, W iśniak, 
WL ogron ' X, ( z1 nlak i. t. d. w *-clo kllo- 
z  yeh bh. snkacb, wszystko opxtm <, w ce
nach od 6 kor. 40 hal. io  ,h kor. 70 hal. 

Cenniki n r  żądanie iranko. 340

Kierownictwo restauracyi 
Z a m k u  na Wawel u

poi ukuje n a  posado

nrzidnika aimifiifapep
KaafiHKttlM-ttEltf O fpw w w w ię » V '

Pie»yiedatiro ma^ą wysłużeni * t} ik * * i łub 
prahtąący Od dłuiazfego etos a w admTbib t -a- 

ę  mb ^rifcsdsiębiOrarw.

Miejsce do u i i n M l  k  od 1-go s*łbtida br. 
poi Sj a do lfir. Serón  M eełęćznfe p.«# .yrh 

z' dbłu.
Podania należy w -az z dołac.em em  śwla- 

'di .xw nadsyłać do:

N m śM  fUtWMli
Itr ki M Runfa. Srakt*.

Polecam y gorąco wszystkim, którzy n.ają zam iar jechać 
oo i i i  w i f  '  lub Hana§&» aby udali się z pełnetn zau- 

fnaiem 1'jlfco wprost do
BFara p rtrtty  Zofii diewa^ackiaj a Oświęcimiu, {

które ułe iga ż?,ócTf>!*' agentów. aa? naganlaefy

D o b ra  sp o so b n o ść  k u p n a
Ze i  nględu na prawdop adubne blizkie zawarcie pokoju, polecam zużytkować 

obecnie przy kupnie jeszcze nisLi kum

Losów tu/ockfch
-—  R O CZN IE -------- --------------

6 ciągnień z 6 główn. wygranemi
a mianowicie:

a i Fr. m m -  a a Fr. zm.ood-
i wiele mniejszych wygranych.

N a s tę p n e  c ią g n ie n ie  j u i  1 k w ie tn ia

z główną wygraną Fr. 400 000.—
Polecam :

1 los turecki na raty  mieslęizne a  K ?•— 
k n »'* n •» » k X —
3 » » n a  » * K 20*—

Najniższa sera według danego k\ rsu uzienii go. — Natychmiastowo prawo do 
łwygmnoj dla kupującego, po zapłaceniu pierwsze; raty, prz~kr.zem pocztowym

i. bo ea -Mlczką

EDWARD URBAN, dom bankowy
BERNO-MOR., OROSSER-PLATZ 23 25, w  dom u w łasnym ,

Sumienni sta li zastępcy w lędzio poszakiwani 
W ystuka o row izya . — K aidy  los n n s i  być -nrylosowany. — Ceny n isk ie .

których  się m asam i n  mnie 
uzbierało, oddaję p o n i ż e j  
c e n y ,  aby się ich pozbyć, 

wystarczających na kompletne ubra
nia m*okle, spodnie, paltoty, koatyr- 
my dimskie, płaszcze, spódnice, ecl.

Eksport fabryki sukna

K A R 3 L  K A S P E R
Insbruck 46.

iĄ D A t  O P Ł A T N I E

F?in? ILSZTEi 
IHTBSfM89 H(Sn[I 

1 d a m sk ic h .

^ K s lD ^ ^ j ^ ^ J l a K ^ l E ^

M Y Ś L  R O B n n t l C ^

O rg a n  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  za w o d o w e g o  cfarze 
Mesjańskich ro b o tn ik ó w  z  sie d zib ą  w  K ra k o w ie .

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Fniuairati n o n  wyiosi Ł  L

§

jviyśl Robotnicza" +***>-
Z. ■ m aaaa

pismem potokiem robofriczcoL zawodowca^ 
ndagCYJttA # aueba chrześcijańskim, 

bifora^e dok!adnie o rrcha robotniczym \ 
tyciu w stowarzyszeniach robotniczych.

wMyśl Robotnicza" [*"
farmałorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracAwat w stowarzyszeniach oc

hotniczych.

1,7

C ie r p i e n ia  ż o ł ą d k a
I hem oro idy , obstry k cj a . liszaje, n yrzuty, m y  głębokie. — Bezpłatnie każdego I 

loinformu, j> k to  cijrpi na żołądek, niestrawność, nieregularny st lec, zge itnienie 
, Krwi notncroidy, 'isz.-je, o tw a r te  rany , zapa'enie etc., j s k  liczni pa^yenci, którzy 
i p^zez ( łe l n i ) f erii oierpieniausi byli' obarczeni, pozbyli się tych przykrych cier
pień, szybko i trwale. — Więcej jak  10GJ0 łiotów dziękczynnych i pocawalnych 

| posiada. S io s tra  p ir eg n ia rk r K la ra ,
W iesbaden, WakfcmiilihtUitsse 26

RYNEK GŁÓWNY L. 16. 1 PIĘTRO

KAWIARNIA
?9f4!ZCNA Z SALAMI BILARD OWEM!
i do gier tow., oraz czytelnia zaopatrzona obficita v pisma krajowe i zagraniczne 

DOBOREM CHŁODNIKÓW w szeik icli i napoi PIERW SZORZĘDNEJ jakości.

Dziękując uprzejmie ze dotychczasowe wzglęuj i ręcząc nadal za sumienną 
I szybką oksługę, polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

LU DW IK  FRANCZEK.368 3 1

Bsąd*wo uprawnioną

FałpyfiR wilii miner, sztucznych f specyai. leczniczych
pud firmą

EL RZHCP I » v:; TUMh-Ii
w Knkoidp, ulica iw. Gertrudj, i. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemyńuwej Tor.-. Lekarek!egu k>".ę,, ^olocoio
przez toż Towarzystwo

W O D Y  im R E R A L H E  S Z T L £ Z ^ E
odpcw iad^ąco składem cnemiczmyn wodon.:

Billósllt], Bie58ii0biBFSiBL SelfBPSiiiB], lis ij. HotnfcuFL Hissiogea.
tudzież specy ,lno łucznicze ja k :  liiową, broi ową, jodową, że'azis+ą, kwaśną, 
oraz lane wody nJnera.ne i  przepisu prof. J a . f o r s k f e ^ o  Spn Jrż cząst

ko a  w apLekack i drogu jryacn. — Cenniki na żądanie iarkao.

Br aci a T e r c y a r z e
S-go Franciszka

(E racJa Albertanie)
posiugejącj' abogim w Kri.kov.ie 
Kaźmierz ul. Krakowska 47. Telefon 201. 
szizedają aajpou bzrc liniej u ży ran e  m eble 

lę te  w yplatane 'ufa r. Biedzeniem destczuł- 
owem t. j . krz sir, fotele, k napy, hujanki, 

taborety  biurowo i salonowr 
Rówiież przyjmują krzesła do wyplatania, 

naprawy i puliturowania.

Sl4)ły i krzesła  
do wypożyczania

są na składzie.

Wycieraczki kokosowe
.raz własnego wyrobu pleciono t r z ._ .  »< 

w różny oh wielkościach. P79 5 1

Chodniki kokusowe
do kościołów, urrędów n r cbody, koryta

rze i do przedpokoi.

„ K a t o l i c k a  
Spółka 9iaudlowa‘

ot\ a r ł-  sl leo Kolonialny irzy Małym Rynku 
1 4, zaopatrzony w najśwużsae doborowe 
towary po cenach przystępnych. Z okazyi 
nadchodzących Świąt poleca się P- T. Pa
niom czyniącym zi k  ipna, ręcząc z» dobroć 
tow r ru, dokładność w wykonania zamówień 
i szybką obsługę U t~ w miejsca js otei I n& 

prowincjo. 36E 10 3

Sklep zaopatrzony zostanie
w wędliny Tuthewrkie

znane ze znakomitej dobroci

Były naoczycibl ludowi
poszukuje guw^rnorki lub jakiegokolwiek 

zajęcia biurowego.
Zgłoszenia dr Admlnistr&c; i „Głosu Na

rodu* pod „Nauczy oiel“,

Spóinika

L. 141437/1! 12 
. a.

ie

wybitnie solidnego, inteligeatnego 1 zdolnego 
sp^oyalnie to  prowadź ioL. - Lirekewio 
wielkim, binra p rz e d n ic h  a  w interesach 
poszukuje się. — Zgło izenia do 20 m arca 
pod „Agencye pr. R  akow“ post. rest. z ł  

kwitem inseratowym.

M a m  CZYTELHIKOY
poleca rię dwie rodziny, tórych nędza i k > 
lectwo ojców stwierdzone przez męsk.e 
Tow. św. W incentego h Paulo w K_. kowię. 
Łaskaw< d a tt przyjmuje Adm illstra a 
-Głosu Narodn*. 212 0

82-letnia staruszka
wdowa po wcieranie z r. 1863, utrzymująca 
syna i córkę nieuleczalnie ofacrycb, proni o 
esp a rd e . I.. skaw o  datkiprzyjm u; admlui- 
stracya  „Głosu Narodu* pod numorem 523

Staruszka 89 istnja
jRez jakiejkolw iek piekl i środków do życia 

prosi o crspaicie 
Ł askaw e datk i p rzy jm uje A dm lnistracya 

U N A R O -  -------.GŁO SI )DłJ« 231 )

MWiMW
feRACI

T3EFBFCKISM
w Krakowie 

Rnk MHluko 1.1

W poniedziałek dnia 31 marca ,1913
r. o godzinie 3 popołudniu w lo

kalu piekarni w Wadowicach
odbędzie się

doroczni Walne Zgrom adzanie
członków

Z w i ą ż  kowej

Pietarii plalkii
w W adow icach

z nast^prjąaym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Dyrekcji i Rady Lad- 

mrrezej
2. Zatwierdzenie zamk uęcia rachunków 

. a rok 1912
3. Wnioski * Dyrekcya

Podaje się do publicznej wiadomości, 
ia celem o Mama w przedsiębiorstwo 
dostawy zaprzęgów dla odwozu nieczy
stości kloreznycli z m irsu Krakowa do 
leja w Dąbiu w cz#s'e od 1 sfcy< nlr 
do 31 grudnia 1913 odbędz e się w Wy
dziale L a. (ekonomicznym) M igistrata 
'we czwartek dni 27 marsa 1913 licyta
cja ofertowa.

Ostemplorane i opieczętowane oferty 
sttad&ć należy na rę;e Na*zolr ika Wj - 
dzitłu ekonomie inepo r  powyższym dn iu 
od godziny 8 rano do godziny 12 w po
łudnie o której to godzinie nastąpi ot- 
wrroie ofert.

Ze względu na rozmaitość odleg
łości poszerególayeb dzielnlo miasta od 
miejsca odwozu C3uy odwosa podane 
być winny wed*ug naatę -oJącycŁ 5 ka- 
tegory?

Za odwóz a dzielnie*
I -VIII.. tj. z diwneeo Krakowa.

2. IX.-XI., tj. z dzielnie r*. Wisłą po
łożonych,

3. XlL-XYI.,tJ. z daielnic Półwsie Zwie
rzynieckie, Zwierzyn?"?, Czarna Wieś, 
Nowa Wieś, Łobzów,

4. XVIl.-XVm., tj. z dzielnic Krowo 
drza, Warszawskie, wreszcie

5. XIX.-XXI., tj. z dziel nic Grzegórzki, 
Dąbie, Ftaszów.
W razie wymaczrnia innego miejsca 

odwozt Gminie e:ui.j prawo zawarcia 
otobnej nmowy z doatsweą, względnie 
rozpisania osobnej licytscyi.

Wndyun. wynosi 500C K. które zło 
żyć należy w gt. Kasie miejskiej przed 
dnhm licyfcroyi.

Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w Wydziale ekc somlcznym {Magłptrata 
w godzinach urzędowych.

M ipM  M  M . ffliffih Irottn
Kraków dnia 14 m*rca 1913 r.

Leo

kres ten wćhcdzacjłftĘ
a ■* szczególności 6H  ; SO
WC°y I >PO/VfN'KQtt 

fak -v tŁicjsci- .fic f d® .pro-zierw. 
lecą wjelk. wybór gorowjch pomnik-h 

- riaskow  ca mar. nur u i g'£n!-v..

Ziikłid wbJHucza
O r; G H R A M G A

W ZA <0PANCM
tworty u My rok. dla 35u oa b

i IhiioBąk pittwfKttMdn
7? - y S l1 łS e'  u10 K{ “ w w y .«o pokój todnoo«ohoTO > .

1 ■ r e m iim e r u i =
n rjf las.Te ilusirowane c ia s o p ifr

„Polskie llEitYersum1
Ponad 100C ll stracyl m  znl*

Prenum erata rorsal-TynosiR. 5. półroo* 25
Adres Redalicyl i a a ab h s tiw iy i: Łwón 

u. Łena.law icsa L 9.

Poselska 15.
Bardzo w,ażne na
Sw^ta WMlkaaeeae
Ozdoby cukrowe, baranki, pisanki kwiafcy 

ow Jre i t. d . .
•i ji migdałoY, a. o rs'chow a m ai tarty.Przyj

muje nam ów ienia n: to n y , banki nr*i<ifiw 
o nce i . ś , sym ikł. m u n rk i, s tru c e  i t .  d. 
O a n y  n i s k i e ,  nrzjjm ujo mas - do ^

Fabryka wyrobśw CuklemiczYhh

R. P ieczarki
Kraków ul. Poselska I. 15

Na prowineye złocenia odwrotni* 352 0  8

DRZEWA

OWOCOWE
wysoko p.ej t" l karłow e, drzewa i krze
wy ozd obńe, a zewa ^irjowb, rJJHny u  

żywopłoty, drzewi iglaste 
p J umla*1' owaatyoh o uwrb netocr

Józef Mazan«k
szkołLi dr: w w Sondni p jlciŁ

<fcu*hr I ®  29-11
C e n n ik i  d a i w o .

Zn 6  k o r.
boczuŁ 5 kg. brutto  ;ni ".c n ite j BRYNDZY 
hfESEEOT; TEJ wysyła «o. zaliczką fabryozny 
s tła ć  serów Braci Roinickich, Kraków Wie
lopolu 7/M. — Cenr u różnych. ,i*rów n a  ią - 

danlo darmo i oplami*. 366 5 0 J

DO WYNAJĘCIA
ot 1-go k-rlntili 1913. miesrbanieecnjBl 
przy ulic,*- Tyniookięj L. 50 Dębnik., bach* 
z pięknym wiPcklem na pa łe^ze. bkła «a- 
,jąco się 1 4 pokoL przegpoKoj. Luchni. nyży. 
spiżarki, łazienki 2 balkonów do egroć n. 

Strychu piwnicy, ogiódka 
Wiadomość wdandlu E. Smidrmieca 

Kraków Linia A—B. 342 8-1
L: 10/11. ex 1313, 

6

C k. Dyrekcja Koiei panzti rr-ł* 
w Kraho~ie zamierza wydzierżawić 
restauracje na dworca :ol*jowyni 
w Tarnowie od 1-go krietnii. l£ I#  r. 
z przyn zbżnem do restawracyi tej min*T 
koniem ak*i.ląlf- m się i  4 pokoi, 
przedpokoju i spiżarki na 1 piąte—, 
dwóch pokoi dfs, słuily w aaterjnaaek 
wraz t  ublkacyam. uboczLwmi.

Refldrtanci na m tąuraoyą tę—eheg 
gnieść ostemplmwune podania poparta 
zi łączonymi dowodami uzdolnienia za
rodowego, w zamknięte," kopercie opa
trzeń ej ut-Mfim, Oferta na "estaura- 
-jyę kolejową w Tarnowie* najpóźniej 
dc dnia 26. marca 1913, g*4s 12 i? po- 
Indnie do tac. e. k Dyrekcyi.

W tym piśmie wymienionym być 
powii '" t o fotom sny rouzny czyn— d—er- 
żaw -y osobno za restauracyę. a osobbo 
za przynależne do reełaq«tcyi mlaey- 
kanie.

Bl iszc warniki prz jżc . możn- w od
dzieli kanoelaryjnym tu t rddziałr dła 
■praw pravnych i administrroyjnycłr 
w godzini sŁ urzędowych biuro Nr. 137.

C . K D yre k to r Kolei P a r ifłv o w y d i
Dnia 10. M ir 1213.

X X
TSSSSw,

j I. Dui o l .  6 L  &  G .  K A D E N

KRAKÓW,
ul. Dunajewskiego I- 6

TOW ARZYSTW O A K C Y JN E W KRAKOWIE
•fe r a ln e  la s t fp s łw e  w e iy ilk lc h  zje d n o c ze n ye k to k ry k  e e ra n to zn ye k  «  A u M ry i pełeea:

RURY KAMiONAOWF ^  MCHAPSKl s własnej Mf^ki, w Gl.nne,’ Nawary!
v MZ z w s z j ®  ZAPRŻWĘFASÂ MWĄ „T^rrl o ,r- z .r^ne] TiDryk.w

s własnych wapienników w Rząsce koło Krakowa, ihr.b %  KrzesswłiLkfc

X
i Ghnnpj Nawary lrolo Lwowa.

X X
Maktiito« BpćUd koBUUtdjtowol ęriMdelsU *Óh»« *ModH*. M y4»węA t «^t*łwUfi»iny ton Maty-Alk. J ^ n m i i  „Głwa Ewptoi" W KjrAkrwto. *1 św. TewwAT L T \  Wć «  P lta p iltliM a


